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W dzień Bożego 
ZMARTWYCHWSTANIA.

K raków , 23 marca.
Ilekroć z wież kościelnych odezwą się 

rezurekcyjne dzwony, zwiastując nam rado­
sną nowinę: Resurrexit, sicut dixit, budzi 
się w sercach naszych jakieś nieokreślone, 
błogie uczucie, jakaś przeogromna nadzieja 
pierś naszą podnosi, że Ten, co własną 
mocą, zdolen był dokonać cudu Zmartwych­
wstania, wejrzy na naszą polską ziemię i jej 
synom biednym i opuszczonym przywróci 
wolność i dawną świetność. I stąd rocznicę 
Zmartwychwstania Syna Bożego obchodzi 
cały naród polski z ta' ą szczególniejszą 
czcią i pietyzmem.

Losy naszej Ojczyzny dziwnie się jakoś 
upodobniły do onego strasznego dramatu 
ludzkości, przez jaki przechodził przed wie­

kami Bóg-Człowiek. To było powodem, że 
mesyaniści polscy, co dusźe im przepalał 
żar boleści za straconą Ojczyzną, postawili 
tezę, że „Polska jest Chrystusem parodów". 
Cierpi dlatego, ponieważ za nieprawości 
innych państw potrzeba ofiary odkupienia, 
jak potrzeba było ofiary Chrystusa na Gol­
gocie w celu odkupienia ludzkości całej.

W tę tezę mesyaniczną, przyjętą przez 
poprzednie pokolenie, wierzymy dotąd świę­
cie i niezachwianie. To uprawnia nas do 
nadziei, źe podobnie jak po dokonaniu ofiary 
odkupienia w wielkiej chwale i Boskim ma­
jestacie powstał z grobu Syn Boży, tak 
i Ojczyzna nasza, odcierpiawszy za winy 
innvch, powołaną będzie do nowego buj­
nego życia, do spełnienia wielkiej misyi 
pośród innych narodów.

Ta chwila przyjść musi!
Kiedy — przewidzieć trudno.
Ale w naszej jest mocy chwilę ową przy­

bliżyć. Zrobimy zaś to tylko wtedy, jeżeli

w z g o d z ie  i j e d n o ś c i  staniemy przy 
warsztacie pracy nad uświadomieniem i pod­
niesieniem materyalnem tych wszystkich 
warstw społecznych, które pomocy całego 
narodu potrzebują. W tej pracy nie może 
zabraknąć nikogo. Tak rękodzielnik, jak 
i chłop, tak szlachcic jak i inteligent i du­
chowny, wszyscy razem, jako miłujący się 
synowie jednej Ojczyzny, powinni przyłożyć 
rękę do wspólnego wielkiego dzieła, jakiem 
jest odrodzenie narodu i lepsza nasza przy­
szłość.

Zanim upragniony moment nadejdzie, 
patrzmy z otuchą i wiarą w przewodnią 
gwiazdę nadziei, wspierajmy każdą szla­
chetną myśl i patryotyczną inicyatywę, kul­
tywujmy wśród siebie ideę bratniej miłości 
i zasadę równości, podnośmy ducha naro­
dowego i krzepmy siły na on czas, w którym 
wybije dla nas godzina Zmartwychwstania!
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W E  W I O S N Ę .
Ghoć to  p o ran ek  W ie lk an o cn y  —  zim no je s t—  

m roźno.
O łow iano-ciężk ie , jak  śm ierć  .c iem ne  chm ury, 

sk ry ły  słońce. Z chyżo p ędzących , czarnych  ich 
łon, sy p ią  się  sm ugi dużych, pu szy sty ch  gw iazd  
śn ieżnych  —  k łęb ią  s ię  w  w ich rze  —  tań czą , w i­
ru ją  — pęd zą  gdz ieś w  dal, jakby  lęk iem  śc igane , 
sm ag an e  bezlitosnym , m eta liczn ie  dźw ięczącym  
gw izdem  orkanu . I do ziem i p rzy p ad a ją , b iałym  
płaszczem  śn iegow ym  śc ie lą  się  po niej co raz 
w yżej —  wyżej...

Ś rodk iem  p o la  w raca  dziad  z w ie jsk ieg o  k o ­
śció łka, z reżurekcyi.

D o w si idzie, do ch a łu p  pod  lasem , ot n ied a ­
leko za tern polem , zaw ianem  śn ieg iem .

Sam  w lecze się, bo w yszed ł z p rzed  kośc io ła  
o sta tn i, k iedy  się  ludzie  już porozchodzili.

Z w olna  p o ru sza  się, z tru d em  do b y w a  p rzez 
zaspy  — z ap ad a  w  n ie  po k o lan a  —  p rzy sta je  — 
spoczyw a. Z p o o ranego  w  brózdy  czoła, b rudną , 
czerw oną  ch u s tk ą  oc ie ra  pot, choć m róz b ierze co 
raz silniejszy.

Kiedy przededn iem  szedł tędy , śn ieg  by ł je sz ­
cze nie w ie lk i, po kostk i ledw ie  —  a te raz  i p rz e ­
p ch ać  się  trudno  —  co krok  to  trudniej... N aw et 
ślad ó w  żadnych  n ie  w idać  —  a przec ież  szli tędy  
ludzie n iedaw no . Z eby  »zaś« od tego  czasu  tak  już 
*zaduło«? T y le  la t żyje —  a nie p am ię ta  jeszcze 
tak iej »naw ały«. I gdybyż to  choć w  sw oim  cza­
sie, w  śro d k u  zimy, —  ale na  »W ielganoc« na sa-

m iu śk ą  »W ielganoc« , k iedy  Syn B oski zm artw ych  
w s t a ł ! S ta ry  je s t —  ale s ta rs i jeszcze żyją od n ie ­
go —  a i n a js ta rszy  ch y b a  czegoś p o d o bnego  nie 
w id z ia ł! T fu ! O d złej godziny  !

A w iatr, jak b y  się śm ia ł ze s łów  s ta rego , tak  
gw iżdże, tak  w yje, aż chycho tać  zdaje  się  czem ś 
n iedobrem .

—  T fu  ! O d złej g o d z in y ! —  I dziadzisko  
zdejm uje czap k ę  baran ią , żegna  się, żeby  »złe« 
odpędzić . W ia tr  w łos mu siw y ro zw iew a  —  m róz 
lodem  śc ią ł oddech  na w ąsach , na  brodzie.

N a ło ż jł  czapkę  i idzie dalej nap rzec iw  sino  
czarnych  chm ur, g ę stych  jak  noc, rozpę tanych , 
sza le jących  p o tw o rn em i m ocam i w  złow rogo  ciem  
nem  sw em  w nętrzu . N ieokiełzane, n iew strzym ane , 
pok łęb ione , w śc iek łe , zw isłe  tuż  n ad  ziem ią, zlane 
z n ią  po topem  śn ieżnych  sm u g  —  zczep ione z n ią  
w ich rem  — chm ury  te  pędzą  p ro sto  w  oczy d z ia ­
dow i —  po  tw arzy  s iek ą  go d robnem i, ostrem i 
ig iełkam i —  po uszach  — tam u ją  oddech  i tak  już 
p rzery w an y  —  zm ęczony w ysiłk iem . W ich e r chw ie­
je w ysch łem  ciałem  sta rca , o b a la  je, p rzew raca , 
ta rza  n iem  po b iałym  odm ęcie  zasp  śn iegow ych , 
n iby  m artw ym  pniem  w ierzby  sp ró ch n ia łe j, z w a lo ­
nej na p iask i p rzyd rożne.

W sta je  dziad  — p rzec ie ra  oczy —  gram oli 
się  —  lecz co u jdzie  krok , znów  się  z a p a d a —i co 
raz głęb iej — głębiej...

Już naw e t i n ie w ie, w  k tó rą  siro n ę  iść, bo' 
tu m an  tak  zgęstn ia ł, że o p arę  k ro k ó w  nic nie w i­
dać. Co ro b ić ?  dreszczem  przechodz i m u przez 
m ózg —  po krzyżach  —  lodem  śc in a  się  w  żyłach. 
Co robić  ? Iść d a le j n ie  sposób... N ogi m u strę- 
tw iały , o łow iem  ciężą, n iby  nie jego , n ib y  czyjeś, 
cudze. N ie może ich  podn ieść . Lecz trzeb a  — trz e ­

ba konieczn ie , bo inaczej śm ierć . N iechybna, zim ­
na  śn ie rć  lodow a...

A on n ie  chce jeszcze  u m ierać ; N ie! Nie! Nie,; 
te raz! N ie zaraz!

Skończy  się  raz p rzec ież  zim a —  dziś, ju tro , 
skończyć  s ię  m usi na p ra w d ę  — i przez całun  
o sta tn ie j już m oże zam ieci —  d usza  dz iada  w y ­
czuw a w io sn ę  — rw ie  się  do  n iej —  do s ło ń ca—  
do życia! Raz! C hoć raz  jeszcze  ujrzeć ją  sta rem i 
oczam i —  na  run ie  p o p a trz e ć  —  o d e tch n ąć  k w ia ­
tam i —  ziołam i —  zap ach em  ró l s ię  zac iąg n ąć  — 
ta k  z całych  s ił —  z duszy  ca łe j —  długo  —  
długo...

D o czeka, d oczeka się jej, by łe  z tych  śn ieg ó w  
p rzek lę ty ch  raz się  w ydobyć... W  ciep łej ch a łu p ie  
d oczeka się- w iosny...

Przec ież  w ieś, nie da leko , tu ż  g d z ie ś ..  Z d a je  
mu się  n aw et, że do leciały  go szczek an ia  p só w  
i dym  z chałup . I ob łędnym  w y siłk iem  cz łow ieka, 
ton ąceg o  u brzegu , n ad  k tó ry  zw iesza ją  się  różo 
w e jab łon ie , p ach n ące  w io sn ą  i życiem  —  d oby­
w a reszty  sił, dy w y rw ać  się  z zaspy .

N apróżno! S k o stn ia łe  nogi, ja k  sp a ra liżo w an e , 
jak b y  w  ziem ię w rosłe , n ie  m o g ą  s ię  od n iej o d e r ­
w ać. D arem nie  ręce zg rab ia łe  n u rz a ją  s ię  w  białym  
puchu , n iby  w io sła  łódk i w  p ia n a c h  odm ętu  —  
darem nie  całe c ia ło  s ta rca  p ręży  się  konw ulsyą , 
n iby  rozb ity  kad łu b  zm ursza łego  s ta tk u , co nie chce 
iść  na  dno...

O sta tk iem  nadziei w y trze szczo n e  p rzed  sieb ie , 
zb ielałe  m rozem  i s trach em  oczy, n ie  m ogą nic 
do jrzeć przez burzę. N ie w iedz ieć  n aw e t, czy to  
dzień jeszcze, czy w ieczó r już  z ap ad ł, tak  gęsty  
śn ieg  w ali, tak  ciem no dokoła... N iebo  odgrodz iło  
się od ziemi n iep rzen ik n io n y m  ca łu n em  śm ie r­
te lnych  osłon  —  a w ich e r je  ta rg a  — i w  d ro ­
bne, b iałe  s trzępy  p o rw an e , rzu ca  —  a rzu ca  po  
polu.
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APOLLO DO 31-go MARCA 1913 ROKU, NOWY WSPANIAŁY

TEATR —  KABARET
ZIELONA 17. ZIELONA 17.
Pod artystycznym kierunkiem p. W ilhelm a W eissa.

FAMILIJNY PROGRAM  x
WYSTĘP PIERWSZORZĘDNYCH SIŁ ŚWIATOWYCH.
Chińska nadw orna tru p a  T e e -S e e : czarodzieje, żonglerzy, po łykacze ognia, akrobaci, 
śm ierte lna jazda  n a  w arkoczu ..—  Fanny Bandy, tancerka. =  Olga Dre>mont ta n c e rk a .—  
O jra-O jra  oryg. k w artet Chuliganów. —  Systers Mezey angielski duet taneczny . —  Sascha 
T rost subretka. —  Alice Valesco, fan tazy jna m alarka. —  Tilde W ilson , w iedeńska śpie­
waczka. —  Thea van Sylt. —  Orm ais. —  Hugo i P epita , m uzykaln i, ekscentrycy etc.
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Wiedeński Bank Związkowy Filia w Krakowie
Kapitał akcyjny 130 m ilionów  kor. — Fundusze rezerw ow e 41 m ilionów  kor.

P rzy jm uje  w k ład k i w  ra ch u n k u  b ieżącym  i na książeczki wkładkowe. —  W iększe  k w oty  w y p łaca  bez w y p o w iedzen ia . —  P o d a tek  ren to w y  op łaca  B ank  
z w łasn y ch  funduszów . K upu je  i sp rzed a je  w sze lk ie  p ap ie ry  w arto śc io w e  i w alu ty , p rzy jm uje z lecen ia  na g iełdy k ra jo w e  i zag ran iczne pod  n a jd ogodn ie j-  

" i " 1; ,  :  .................— — —   szym i w aru n k am i. — ~

kantor Wymiany znajduje się w lokalu parterowym (Rynek główny, Linia A-B, L. 44).

Zakres uprawnienia
Ze Stowarzyszenia konces. majstrów murar­

skich i t. d. w  Krakowie otrzymujemy następu­
jący artykuł z prośbą o pom ieszczenie:

W  roku ubieg łym  sk re śliliśm y  w  N. 35 i 36 
„T y g o d n ik a  M ieszczańsk iego" w  a r tyku le  p. n .: 
» Z a k r e s  u p r a w n i e n i a  m a j s t r ó w  m u r a r ­
s k i c h *  p rzeb ieg  w alk, jak ie  ci m ajs trow ie  w  obro  
n ie  sw ych  p raw  stoczyć m ieli z M ag istra tem , i w y ­
k aza liśm y  na  p o d s taw ie  u s taw y  p ań s tw o w e j oraz 
ro zpo rządzeń  w ładz w yższych , że zam ach  na  te 
p ra w a  nie b y ł uzasadn iony , by ł pok rzyw dzen iem  
m ajstrów . C hcieliśm y przypuszczać , że ta  zabo rcza  
w o jna  się skończy . S tało  się inaczej. O na ty lko 
przyc ich ła  ch w ilo w o ; dow odem  zaś tego  ch w ilo ­
w ego  spoko ju  by ła  oko liczność, że p rzez dw a la ta  
p raw ie  dopuszczen i byli m a js tro w ie  sta rs i do s a ­
m oistnego  w yk o n y w an ia  robót, a n aw e t do k ie ro ­
w an ia  b u dow lam i p rzez m a jstró w  m łodszych  w y ­
konyw anem u T - k  sam o  nie k w es ty o n o w an o  w cale  
p lan ó w  przez m ajstró w  o p raco w an y ch  lub p o d p i­
sanych . Już przy końcu  r. 1912 zaczęła  się  rozsze­
rzać w ieść , k o lp o rto w an a  p rzez fu nkcyonaryuszy  
B u d o w n ic tw a  m iejsk iego , ż° m ajs tro w ie  nie m ają 
ż adnych  p raw  do sam oistnego  w y k o n y w an ia  bu 
dow li, ani do w y p raco w y w an ia  p lanów , —  że b u ­
d ow le  m ogą ty lko  pod  k ie ro w n ic tw em  b u d o w n i­
czych w yk o n y w ać , a p lan y  n a leżą  w y łączn ie  do 
bud o w n iczy ch  U w aża liśm y  te  w ieśc i p o p ro s tu  za 
bajki. Ale p rzyznajem y  się, żeśm y się  bard zo  p o ­
mylili. W  o s ta tn ich  dniach  g ru d n ia  r. z. odm ów iono

T y lko  od czasu  do czasu  z poza tych  k iró w  
c a łunnych  jęk  słab y  w y p ad n ie  — lecz co raz  to 
c ichszy  już — c ichszy  —  cichszy...

I co raz  słab iej po ru sza ją  się  ręce  d z iad a  —  
i co raz  m niej już zim no o dczuw a — i sen n o ść  ja ­
k aś  d z iw n ie  u roczną , n ie p rz e p a r tą  siłą, c iągn ie  go 
ku sob ie  — ow ija  n rę k k o  —  tu li w  spokó j i c i­
szę...

A po p rzez tę  n ie sk a lan ą  c ichość  śn ieg o w ą—  
widzi św ieży  ran ek  w iosenny, sk ąp an y  w rosach , 
p rzepo jony  tchn ien iem  k w iecia , zam od lony  w  sh ń- 
cu, ro z śp iew an y  hym nem  p tak ó w .

T ak! W yraźn ie  w idzi, słyszy, czu je  go, ogrom  
nem , w yłącznem , n iep rzep a rtem  p ragn ien iem , zisz­
cza ją  ein się w izy jn ie  nadm iarem  sw ej siły.

I w idzi mu się, że w io sn a  jest, a on siedzi w  s a ­
dzie n ad  rzeczką.

T ak ! T a k i Na p ew n e w iosna! O t tam  z za la 
su c iągn ie  pa ra  b o c ianów , „M u si“ to  te sam e, co 
rok  rocznie gn eżdżą się  na M icha łow ej stodo le . 
A jakże! O ne! O ne! Już i k lek o t ich słychać... 
P rz e s ta ła  k opać  M icha łow a w  ogrodzie , krzyczy 
na m ęża, co orze pod  ow ies  za p ło tem , drzew cem  
m otyki pokazu je  m u p tak i.

P u śc ił ch łop  sochę  —  oczy p rze słan ia  od  s ło n ­
k a — p rzy p a tru je  się  boc ianom . P ozna je  je : „Na 
sze! N asze! O jak  to  k rążą  n ad  s todołą , na gn iazdo  
się  spoz ie ra ją  —  nasze! S am ica m a lew e skrzydło  
postrzęp io n e , co ją  p rzesz łego  roku  postrze lił p a ­
nicz. O t i s ia d a ją  na gnieździe , A dajże w am  Hoże 
zd row ie  i c iep ła  nam  daj M iłosierny , żeby  i one 
też nie pom arzły .

N agle d eszcz p rze szed ł po ciele śp iąceg o  
I o p rzy tom nia ł jeszcze na  chw ilę , jak  chory, k ie ­
dy sie ocknie  nad  ranem  po nocy  p rześn ione j 
w śm ierte lne j gorączce  — i osłab ionym , w yczer­
panym  ale trzeźw ym  już  m ózgiem , usiłu je  u św ia  
dom ić sobie , gdzie je s t i co się z nim  dzieje  — 
aż p a trząc  w  św iatło , p rzed z ie ra jące  się  przez za 
p uszczone  firank i okien, p rzypom ni sw o ją  choro-

majstrów murarskich.
s ta rszem u  m ajstro w i J. S. p raw a  do p o d p isan ia  
d ek laracy i n a  n o w ą  b u d o w ę  jed y n ie  z tego  p o w o ­
du, że ró w nocześn ie  nie w ym ien ił budow niczego , k tó ­
ry tą  b u d o w ą  będz ie  k ie row ał. T o  jeden  fakt. D rugi 
jeszcze  w ięcej rażący . M ag istra t o dm ów ił z a tw ie r­
d zen ia  p lan ó w  na  n ad b u d o w ę  3-go p ię tra  w  re a l­
ności L. 12 przy  ulicy Szew sk ie j m iędzy innem i 
tak że  i z te j przyczyny , po n iew aż  » p l a n y  -  w e ­
d ług  re sk ry p tu  M ag istra tu  -  z a p r o j e k t o w a n e  
s ą n i e p r z e z  k o n c e s .  b u d o w n i c z e g o ,  l e c z  
p r z e z  k o n c e s .  m a j s t r a  m u r a r s k i e g o  s t a r ­
s z e g o ,  c o  s i ę  s p r z e c i w i a  r o z p o r z ą d z e ­
n i u  c. k. M i n i s t e r s t w a  h a n d l u  z d n i a  30 
s i e r p n i a  1910 L. 19728/10*.

W sp o m n ian y  re sk ry p t m in is te ry a ln y  by ł dla 
n a s  czem ś now em , o czem  do ty ch czas w ca le  nie 
s łyszeliśm y. M ag istra t d o ty ch czas rozporządzen ia  
tak ieg o  w ca le  nam  nie zakom un ikow ał, —  a w ierzyć 
trzeb a  było, ze ono istn ie je , sko ro  się  n a  n ie  M a­
g is tra t w s w v c h  orzeczen iach  pow ołu je . W  n as tęp  
stw ie  da lszego  śled zen ia  za źródłem  tej now ej k ru - 
cyaty  p rzec iw k o  m ajstrom  m u rarsk im  sk o n stan to  
w aliśm y, że szu k ać  go należy  w  Izbie b u d o w n i­
czych.

R ezolucyą z d n ia  18 czerw ca  1909 L. XV. A.

2 —j 2 ex  1908 c. k. N am iestn ic tw o  w ę L w ow ie

u chyliło  re sk ry p t M ag istra tu  z d n ia  1 m aja  1908 
L. 19736 a w zg lędn ie  re sk ry p t z dn ia  3 lipca  1906 
L. 59089, w ed łu g  k tó rego  m ający  s iedz ibę  w  K ra

b ę —  i ja sn o  zrozum ie, że śm ierć  n ieu ch ro n n a  stoi 
m u u łoża...

Ale nie lęka  się  już  d z iad  śm ierc i — nie uc ie ­
ka p rzed  nią, n ie ty lko  c ia łem  —  lecz n aw e t i my 
ślą. W ycze rp an a  śm ierte ln ie , zm rożona m yśl ta, c i­
ch n ąć  poczyna  i m rocznieć, ja k  p rz e s tw ó r nao k ó ł 
całunny.

A ze zm ierzchu  jej —  z zachodn iego  sk łonu  
n ieb io s — i z Doli P rzeznaczen ia  w s ta je  coraz ja ­
śn ie jsza  św ia tło ść , ta, k tó ra  dzieciom  już św ieci 
w k o leb k ach  i ludzi w iedzie  przez życie.

Z za  p as tw isk  hen — z za w si sk ra ja , z za 
b o ró w  -  z za św ia ta  gdzieś, w sta je  i idzie przez 
b u rzę  —  przez tu m an  śn iegow y  - przez zam ieć 
ig ie ł lodow ych  — w duszę  d z iada  p łyn ie  zb łąk an ą  
w śró d  pól.

1 zw olna, zw olna, b ie rze  tę  duszę, coraz m niej 
już  rzeczy  z iem sk ich  św iad o m ą  —  coraz w ięcej 
ro zp łyn ię tą  w e W szech b y cie  — i w  sw e św ia tło  
otu la , tak  c iche, jak  k s iężycow e noce po leśnych  
od ludz iach  ta k  jasn e , jak  ran k i m ajow e n a  wy- 
k łoszonych  dop ie ro  po lach

I w e w iosny  ją  b ierze sen  n iep rześn iony , n ie­
śm ierte lny , słońcem  złoty, z apachem  ziół i kw ie ­
cia rozw iany , n a  łąk  z ie lonych  w iędnące ' p o k o s y ..

C isza nao k ó ł — m artw a  cisza śn iegow a. Cię 
żka opona  chm ur n ad  sam ą p raw ie  ziem ią o b w i­
sła  i rów no  m iękko  — łag o d n ie  —  coraz 
g ęstszym  puchem  o p ad a  na g łow ę s ta rc a  na  jego 
plecy, na  b rw i, n a  rzęsy  — n a  b ro d ę  lodem  o b - 
m arzłą...

N a pół sto i do p a sa  w  śn iegu  —  n a  poły le ­
ży na n iep o k a lan ie  b ia łe j jego  pościeli.

S k ostn ia łe  ram iona  ro zp o s ta rł krzyżem  nad  
top iel łab  dzią  —  n iby  osy p an y  zan iecią  d ro g o ­
w sk az  n iew idom ych , o b łędnych  d róg  p o lnego  p u ­
s tkow i^ , dróg, k tó rem ! po p rzez chm ury  i burze 
idzie W ieczność  w z ło to p ro m ien n ą  P rzestrzeń , roz- 
d rg an ą  słońcem  —  p ac h n ą c ą  oddechem  k w iec ia  
i ziół łąkow ych  św ieżo  skoszonych .

k ow ie  m ajstro w ie  m urarscy , k tó rzy  uzyskali kon  
cesye p rzed  w ejśc iem  w  życie u staw y  z d n ia  26 
g ru d n ia  1893 dz. u. p. N. 193 nie m ają  p ra w a  do 
sam o istn eg o  sp o rząd zan ia  p lan ó w  ani do w ykony­
w an ia  w  K rakow ie b u dow li sw ego  zak resu  u p ra w ­
n ien ia  bez n adzo ru  budow niczego . R ów nocześn ie  
po leciło  c. k. N am iestn ic tw o  sp rostow an ie^  re sk ry ­
p tu z 3 lipca  1906 L. 1906 L. 59089, p o n iew aż  
o p ie ra  on się  n a  m y ln e j in te rp re ta c y i  u s ta w y , 
a lbow iem :

a) m ajs trow ie  kon cesy o n o w an i na p rze ­
m ysł b udow lany , za rów no  jak  i b u d o w n iczo ­
w ie  m ają  p raw o  do sp o rząd zan ia  p lan ó w  na 
bu dow le  sw ego  zak resu  up raw n ien ia , k o sz to ­
rysów  i obliczeń , n iezbędnych  do sp ra w o w a ­
nia  agend  sw ego  u p raw n ien ia ;

b) s ta rzy  m ajstrow ie  m urarscy , k tórzy  npeli 
sw ą  s iedz ibę  p rzem y sło w ą w  K rakow ie p o d ­
czas og łoszen ia  u staw y  z 26 g ru d n ia  1893 r. 
dz. u. p. N. 193 m ają p raw o  sam o istn eg o  w y ­
k o n y w an ia  i k ie ro w n ic tw a  co do budow li 
sw ego  zak resu  u p raw n ien ia  (§  3  u st. 1. zacy ­
to w an ej u staw y ) w  m yśl u stęp u  trzec iego  § 15 
rzeczonej u s taw y  w  ten  sp o só b  zupełn ie , jak  
gdyby  byli budow niczym i.

Co się  tyczy zaś w sp om nianego  w  rezo ­
lucyi z 1 m aja  1908 L. 19736 p o s tan o w ien ia  
§  13 ust. bud . m iasta  K rakow a, to  w y p o w ie ­
dziany  w  nim zakaz w y k o n y w an ia  bud o w li 
w K rakow ie  „przez o soby  n ieu p raw n io n e  i bez 
dozoru  budow niczego" nie m oże s ię  o d n o s ić  
do m ajstró w  m urarsk ich , k tó rzy  jeszcze  przed  
u s ta w ą  z 26 g ru d n ia  1893 dz. u. p. N. 193 
uzuska li k o ncesye  na m u ra rs tw o  i w  K ra k o ­
w ie m ieli sw o ją  siedz ibę , tacy  bow iem  p rze ­
m ysłow cy  w  m yśl uw agi pow yższe j b) są  na 
rów n i z b u dow niczym i u p raw n io n y m i"  a jako  
tacy  sam i sp ra w u ją  „dozór budow niczy", w y ­
m agany  u s ta w ą  budow riiczą  m iasta  K ra k o w a !" '

T ę  d ecezyę c. k. N am ie s tn ic tw a , n a p ro w a ­
dzoną  tutaj' dosłow nie , zak o m u n ik o w a ł M ag istra t 
U rzędow i B u d o w n ic tw a  m iejsk iego  sw ym  re sk ry ­
p tem  z d n ia  7 lipca  1909 L. 58477, d o d a jąc  n ad to  
w yraźn ie :

„W obec  tego po lecam  B u d o w n ic tw u  m iej­
sk iem u, aby  w  danych  w y p ad k ach  p rz e s trz e ­
gało  śc iś le  w sk azó w ek , udz ie lonych  w  p ow yż­
szym  k ieru n k u  przez c. k. N am iestn ic tw o".

P rzec iw ko  te j rezo lucyi c. k. N am iestn ic tw a  
w n io sła  Izba bud o w n iczy ch  re k u rs  do c. k. M ini­
s te rs tw a  hand lu . Na re k u rs  ten  w ydało  M in is te r­
s tw o  h and lu  n as tęp u jące  o rzeczenie:

Z c. k. M in is te rs tw a  hand lu .
L. 19728 ex 1910.

W iedeń , dn ia  30 s ie rp n ia  1913.

Do

c. k. N am iestn ic tw a
w e L w ow ie.

P rzy  tej sp o so b n o śc i zaw iad am ia  się  c. k. N a ­
m iestn ictw o, że w yw ody  zacy to w an ej rezo lucyi —
0 ile by ły  p rzeznaczone  do w łasne j w iad o m o śc i 
M ag istra tu  m iasta  K rak o w a - s ą  w  p u nkc ie  b)
1 w  u stęp ie  końcow ym  o ty le  n iew łaśc iw e  i u s ta ­
w ow o n ieu zasad n io n e , o ile tam że  w y p o w ied z ian e  
jest, że m ajs trow ie  m urarscy , k tó rzy  o trzym ali k o n ­
cesye  p rzed  w ejśc iem  w  życie u staw y  b u d o w lan e j 
z r. 1893 i z ch w ilą  w ażnośc i tej u s taw y  mieli 
sw o ją  siedz ibę  w  K rakow ie  jako  m ie jscow ośc i w y ­
łączonej, s to ją  n a  rów n i z budow niczym i. W  m yśl 
§  15 n s tęp  3 zdan ie  1 u staw y  bud o w lan e j z r. 1893 
sta rzy  m urarze kon cesy o n o w an i s to ją  na rów ni 
z m ajs tram i m urarsk im i w  m yśl § 3 tej u staw y . 
P o n iew aż  jed n ak  s ta rzy  m ajstro w ie  m urarscy , k tó ­
rzy m ieli sw ą  s iedz ibę  w  m ie jscow ośc i w y łączonej,
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ZAKŁAD DOSTAW BUD O W LAN YCH

L. & G. KADEN f2 S ;
jen era łn e zastęp stw o wszystkich zjednoczonych  

fabryk ceramicznych w Austryi p o leca :

rury kamionkowe wewnątrz i zewnątrz glazerowane, wraz z w szystk iem i częściam i 
fasonow em i potrzebnem i do kanalizacyi w  szrzesról o ś c i: spody, w pusty  i stu ­
dzienki kanałow e, posadzki kamionkowe i flizy fajansow e na ściany, piace kaflowe 
w zorzyste  i eładk ie w  najrozm aitszych kolorach wapno sk aliste z warienników  
własnych w  Rrąsee koło Krakowa i Glinnej Naw ryi koło Lwowa ępps murarski z w ła­
snej fabryki w  Glinnej Nawaryi zaprawę fasadow a TERRARllNA'’ zwłasnej fabryki 
w Krzeszowicach cem ent portlandzki, w apno bvdrapliczne m u ra rsk ie  i fasadow e

papę dachową, ter  gazow y, karbolineum , dachów ki i w szelk ie  w yroby betonow e, farby chemiczne i ziemne z własnej fabryki farb w  Krzeszowicach.

m ieli p rzed  w ydan iem  now ej u staw y  b u dow lane j
0 w ie le  w iększy  zak res  u p raw ien ia , aniżeli u staw a  
w*§ 3 u stęp  4  now ym  m ajstrom  m urarsk im  zak re­
śliła, a m ianow ic ie  w ed łu g  prak tyk i, jak a  z b ieg iem  
lat się  w y tw orzyła , w ykonyw ali b u dow le  nadziem ne 
w sze lk iego  rodzaju , bez k ie ro w n ic tw a  b u d o w n icze ­
go, przez to  zró w n an ie  zaś by liby  w  sw ych  uzy­
sk an y ch  p ra w a c h  zostali d o tk liw ie  p o szkodow an i, 
u w aża ł p raw o d a w c a  ze w zg lędów  s łu szn o śc i za 
w sk azan e , tym  w ym ienionym  m ajstrom  m urarsk im  
d o ty ch czaso w e ich p ra w a  w us taw ie  w yraźn ie  za- 
strzedz. S ta ło  się  to  w  2 zdaniu  §  15 ust. 3, 
w  k tórym  p o stan o w io n o : „Ci, k tórzy  w  czasie  ogło 
szen ia  te j u staw y  m ieć b ędą  siedz ibę  sw ego  p rze ­
m ysłu w  m ie jscow ośc i w yłączonej, m ają  p raw o  
w y k o n y w ać  w  tej w y łączonej m iejscow ości budo  
w ie n adz iem ne i inne po k rew n e  b udow le  w  po łą  
czeniu  z m ajs tram i kam ien iarsk im i, ciesie lsk im i
1 s tu d n ia rsk im i s a m o is tn ie 11. P rzez  to  p o s tan o w ie ­
n ie  nie są  jed n a k  s ta rzy  m ajstrow ie  m u ra rscy  z bu ­
dow niczym i w ca le  zrów nan i. R óżnica m iędzy  za­
k resem  up raw n ien ia  b udow niczego  a zak resem  
u p p raw n ien ia  m a jstra  m urarsk iego  w  m iejscow ości 
w yłączonej je s t n a s tę p u ją c a : P o d czas gdy b u d o w ­
niczy  w  m yśl § 2 u p raw n io n y  je s t  do k ie ro w an ia  
i w y k o nyw an ia  budow li nadz iem nych  i innych  p o ­
k rew n y ch  budow li, a w  tem  p raw ie  ty lko  o tyle 
je s t og ran iczony, że przy  ro b o tach , w chodzących  
w  zak res  p rzem ysłu  ciesie lsk iego , k am ien ia rsk iego  
i s tu d n ia rsk ieg o , m usi s ię  p o s łu g iw ać  odnośnym i 
p rzem ysłow cam i, —  je s t s ta ry  m a jste r m urarsk i 
§  15 ust. 3 t y l k o  d o  s a m o i s t n e g o  w y k o -  
n y w a n i a  ro b ó t sw ego  zaw odu  pow ołany , nie 
p rzysługu je  m u zaś p raw o  k ie ro w an ia  od n o śn ie  do 
ro b ó t innych  p rzem y słó w  bud o w lan y ch , p o n iew aż  
tak ie  b u d o w y  ty iko  w  po łączen iu  z m ajsram i cie­
sie lsk im i, k am ien iarsk im i i s tu d n ia rsk im i m oże obej 
m ow ąć  i w ykonyw ać .

Że p ra w o d a w c a  s ta rych  m a jstró w  m urarsk ich  
n ie  z ró w n a ł z budow niczym i, w yn ika  z resz tą  z p o ­
stan o w ień  § 15 ust. 4, gdzie udzielen ie  p ra w  b u ­
dow niczego  uczynione je s t  zależnem  od p ew nych  
w aru n k ó w " .

T o o rzeczen ie  c. k. M in is te rs tw a  h and lu  p o ­
trafiliśm y  zdobyć, choc iaż  M ag istra t nam  go w cale  
w  d rodze u rzędow ej nie udzielił m im o naszej p rośby . 
N a p o d staw ie  tego  orzeczen ia  m in is te rya lnego  w y­
da ł M ag istra t B u d ow nic tw u  m iejsk iem u  p o lecen ie  
z dn ia  20 p aźd z ie rn ik a  1912 L 124702, aby  od 
r. 1913 nie za tw ierdza ło  p lan ó w  spo rządzonych
i. po d p isan y ch  ty lko  przez m ajstra  m urarsk iego , 
a zarazem  n ie  p o zw a lan o  na  p ro w ad zen ie  b u dow y  
bez k ie ro w n ia tw a  budow niczego .

P o ró w n a jm y  te raz  rezo lucyę c. k. N am iestn i­
c tw a  z r. 1909 z orzeczeniem  c. k. M in is te rs tw a  
h andlu , po w o łu jąc  się p rzy tem  na  odn o śn e  p o s ta ­
no w ien ia  ustaw y , a chyba nie tru d n o  nam  będzie  
w ykazać, że w y d an e  B u d o w nic tw u  m iejsk iem u po 
lecenie  z dn ia  20 paźdz ie rn ik a  1912 L. 124702 jes t 
z g run tu  b łędne. S pór cały toczy  s ię  w  d w óch  kie 
ru n k ach : a) o p raw o  m a jstró w  m u ra rsk ich  do s p o ­
rządzan ia  p lanów , k o sz to rysów  i t. d., —  tudz ież
b) o zak res  u p raw n ien ia  co do w yk o n y w an ia  b u ­
dow li. K w estya  spo rząd zan ia  p lan ó w  u n o rm o w an a  
je s t resk ry p tem  c. k. M in is te rs tw a  sp ra w  w ew n . 
z dn ia  28 lu tego  1899. L. 4769, og łoszonego  o k ó l­
n ikiem  c. k. N am iestn ic tw a  z dn ia  25 m arca  1899 
L. 24201, k tóry  p o s tan aw ia : » 3 porządzan ie  p lanów , 
ry su n k ó w  arch itek to n iczn y ch , ko sz to ry só w  i ob li­
czeń nie je s t  p rzedm io tem  w olnego  przem ysłu , 
a w y d aw an ie  k a r t p rzem ysłow ych  n a  ten  p rzem ysł 
nie je s t p raw n ie  uzasadn ione . Z a ła tw ian ie  pow yż 
szych  czynności należy  do u p raw n ień  tech n ik ó w  
P ryw atnych , o r a z d o u p r a w n i e ń  p r z e m y s ł u  
b u d o w l a n e g o ,  u reg u lo w an ą  u s ta w ą  z 26 gru  
dn ia  1893 dz. u. p. 193«. A p rzecież  w  m yśl § 1. 
tej u staw y  do przem ysłów  b udow lanych , tą  u s taw ą  
u regu low anych  należy  tak że  p rzem ysł m ajs trów  
m u ra rsk ich ; sk o ro  w ięc  n ap ro w ad zo n e  ro zp o rzą ­
dzenie  M in is te rs tw a  spr. w ew n . w  przem yśle  ure- 
g u lbw anem  nie czyni żadnego  w y ją tku , n ie  m ożna 
zrozum ieć s tan o w isk a  M agistratu^ k tó ry  w yjątk i 
tak ie  tw orzy . N ie zna jdu je  tych  w y ją tk ó w  także
c. k. N am iestn ic rw o  w  sw ej rezo lucyi w yżej po ­
danej, i w y p o w iad a  to  w  pun k c ie  a). Co jeszcze 
rzecz w ażn ie jsza . C. k. M in is te rs tw o  hand lu , z a ła ­
tw ia jąc  rek u rs  Izby b udow niczych  w cale  nie kw e- 
s tyonu je  pun k tu  a ) rezo lucyi N am iestn ic tw a , a w ięc 
w  tym  k ie runku  za tw ierd za  orzeczenie  N am iestn i 
c tw a, czyli innem i słow y, p rzyznaje  m ajs trom  m u­
rarsk im  sta rszym  i m łodszym  —  p raw o  do sp o ­
rząd zan ia  p lanów , k o sz to rysów  i t. d.

Co do u p raw n ien ia  do w y k o n y w an ia  b u dow li 
zachodzi różn ica  m iędzy rezo lucyą  c. k. M in iste- 
ryum . R ezolucyą N am iestn ic tw a  p rzyznaje  sta rszym  
m ajstrom  m u rarsk im  p raw o  ^ w y k o n y w a n i a  
i k i e r o w n i c t w a * *  b u d o w li sw ego  zak re su  u p ra w ­

n ien ia  w  ten  sposób  zupełn ie  »j a k g d y b y  b y l i  
b u d o w n i c z y m i * ,  zaś  w  końcow ym  u stęp ie  
orzeka, że „ t a c y  p r z e m y s ł o w c y  s ą n a r ó  w - 
n i  z b u d o w n i c z y m i  u p r a w n i o n y m i " .

M in is te rs tw o  han d lu  p rostu je  to  orzeczenie  
N am iestn ic tw a , n azyw ając  je  n iew łaśe iw em  i u s ta ­
w ow o  n ieu zasad n io n em . R óżnica m iędzy  u p ra w ­
nien iem  b udow niczego  po lega  na  tem , że b u d o w ­
niczy m a p raw o  do w yk on yw an ia  i d o  k ierow an ia , 
to  znaczy, że b u dow niczy  w ykonuje roboty , przez 
sieb ie  objęte, i może nad to  być  k ie row nik iem  b u ­
dow li, przez innego  p rzem y sło w ca  up raw n io n eg o  
do w y k o n an ia  ob jętych . N a to m iast s ta rszy  m ajste r 
m urarsk i w  m yśl §  15 u staw y  z r. 1893 ma p raw o  
ty lko  do sa m o is tn eg o  w y k on yw an ia  budow li w po ­
łączen iu  z m ajs tram i ciesie lsk im i, k am ien ia rsk im i 
i s tu d n ia rsk im i. P on iew aż  zaś są m o is tn o ść  ta  
o p ie ra  się na u staw ie  z 20  g ru d n ia  1859 dz. u. p. 
N. 227, p rzeto  p rzy taczam y  tu ta j d o słow nie  b rzm ie ­
n ie §  23 te jże  u staw y , k tó re  o p iew a:

M urarze, k am ien ia rze  1 c ieśle, k tórzy  ro ­
b o ty  sw o jego  rzem iosła  w yk o n y w ać  chcą  s a ­
m oistn ie , to je s t nie pod k ieru n k iem  b u d o w ­
n iczeg o , muszą...

P rzec ież  to  je s t chyba  w yraźn ie  p o w iedz iane . 
A sko ro  ci m ajs trow ie  m ogą  sam o istn ie  w y k o n y ­
w ać  budow le , co i M in is te rs tw o  h and lu  przyznaje , 
n iesłu szn ie  p rze to  żąda  M ag istra t u s ta n a w ia n ia  k ie­
ro w n ic tw a  n a  ich budow lach , — c o d o  w y k o n a -  
n i a s ta ją  ci m ajs trow ie  na  rów ni z budow niczym i. 
Ale nie m ają  oni p raw a  k i e r o w a n i a  budow lam i 
w  m ie jscow ośc iach  w y łączonych . K ierow an ie  to, 
o ile  odnosi się do budow li, przez innych  przem y 
sło w có w  w ykonyw anych , p rzysługu je  budow niczym , 
sta rs i m ajs trow ie  są  ty lko  n a  w ła sn y ch  b u dow lach  
sam oistnym i w y k o n aw cam i t. j. n iep o d leg a ją  k ie ­
ro w n ic tw u  b u d ow niczych . T e j różnicy  nie u w y d a ­
tn ia  rezo lucyą  c. k. N am iestn ic tw a , i rzeczyw iśc ie  
m ożnaby z niej w n io sk o w ać , że s ta rszym  m ajstrom  
m urarsk im  w  m ie jsco w o śc iach  w y łączonych  p rz y ­
sługu je  n iety lko  p raw o  dó sam o istn eg o  w y kony­
w an ia  sw o ich  budow li, a le także p raw o  k ie ro w a ­
n ia  budow lam i, k tó re  inn i p rzem ysłow cy  u p ra w n ie ­
ni o b e jm u ją  i w ykonują . T a k a  in te rp re tacy a  sp rze ­
c iw ia łaby  się w  is toc ie  usta \v ie . O ile w ięc rościli 
sob ie  m ajs trow ie  w  tym  k ie ru n k u  ja k ie ś  p raw a , 
n ie m ieli po d staw y , a le pochodziło  to  z n iew ła śc i­
w ego p rzed s taw ien ia  rzeczy  w  rezolucyi c. k. N a ­
m iestn ic tw a .

Z reasu m o w szy  nasze  w yw ody  tak , co do sp o ­
rząd zan ia  p anów , ko sz to ry só w  i t. d , jak  i pod  
w zględem  zak re su  u p raw n ien ia  m a jstró w  m u ra r­
sk ich  do w y k o n y w an ia  budow li, w idzim y  że:

a) w szyscy  m ajstrow ie  m u ra rscy  —  sta rs i 
i m łodzi —  m ają p o d obn ie  jak  b u d ow niczo  
w ie p raw o  do spo rządzan ia  p lanów , k o sz to ry ­
sów  i ob liczeń , p o trzebnych  do w y k onyw an ia  
agend  sw ego  zak resu  up raw n ien ia . Ż ądan ie  
M ag istra tu , aby  p lany  ich były p rzez  b u d o ­
w niczych  k o n tra sy g n o w an e  je s t nadużyciem .

b) M ajstro w ie  m łodsi m ogą w  m ie jscow o­
śc iach  nie w yłączonych , k ie ro w ać  i w ykony 
w ać  bu d o w le  nadziem ne i inne po k rew n e  b u ­
dow le w  po łączen iu  z m ajstram i ciesielsk im i, 
k am ien iarsk im i i s tu d n ia rsk im i sam o istn ie  t  j. 
bez k ie ro w n ic tw a  b u d o w niczego ; w  m ie jsco ­
w o śc iach  zaś  w y łączonych  m uszą tak ie  bu 
dow ie w y konać  pod  k ie row nic tw em  b u d o w n i­
czego, sam o istn ie  zaś t. j. bez k ie ro w n ic tw a  
budow niczego , w olno  im n a leżące  do ich za 
w odu  robo ty  ty lko  przy  tak ich  bud o w lach  wy 
k onyw ać , k tó re  nie w ym agają  w spó łd z ia łan ia  
rozm aitych  przem ysłów  budo w lan y ch .

c) M ajstro w ie  sta rsi, k tó rzy  otrzym ali sw e 
k on cesy e  p rzed  w ejśc iem  w  życie u staw y  
z r. 1893 i m ieli sw e  siedz iby  z ch w ilą  og ło­
szen ia  tej u staw y  w  m ie jscow ośc i w yłączonej, 
m ają  p raw o  w y konyw ać  w  tej w yłączonej 
m ie jscow ośc i b u dow le  n adz iem ne i inne po ­
k rew n e  b u d o w le  w  p o łączen iu  z m ajs tram i 
c iesielsk im i, k am ien ia rsk im i i stu d n ia rsk im i 
sa m o is tn ie  t. j. bez  k ie ro w n ic tw a  b u d o w n i­
czego.

N ie p rzysłużą  im na to m iast p raw o  do o b e j­
m ow an ia  k ie ro w n ic tw a  n ad  tak iem i budow lam i, 
k tóre  inny  p rzem ysłow iec  b u d o w lan y  ob ją ł i w y ­
konuje . S ą  oni w ięc  k ie row nikam i w łasn y ch  b u ­
dow li t. j. tych, k tó re  sam i w ykonu ją , a le  nie 
m ogą być k ie ro w n ik am i budow li obcych .

T e p ra w a  m a jstró w  m u rarsk ich  w ogóle, a m aj­
s tró w  o k o n cesy ach  z p rzed  roku 1893 w  szcze 
g ó lności w y p ły w a ją  z w yraźnych  p o s tan o w ień  u­

s taw y  i rozporządzeń  w ładz  w yższych , cośm y p o ­
w yżej chyba  d o sta teczn ie  w ykazali.

N a p o p arc ie  naszych  w yw odów  pozw olim y 
sob ie  jeszcze  p rzy toczyć k ilka  p rzy k ład ó w  z p ra ­
ktyki, a m ianow ic ie  przyk ładó» / z innych  m iast 
w ażn iejszych  w  m onarchii, k tó re  tak że  uznane  zo 
s ta ły  za w y łączone.

W  W iedn iu  m ajstrom  m urarsk im , k tórzy  uzy ­
skali u p raw n ien ie  na  p rzem ysł m urarsk i p rzed  
w ejśc iem  w  życie u staw y  z r. 1893, służy p raw o  
w y k o n y w an ia  b u d o w li n adz iem nych  w sze lk iego  
rodzaju  i p o d p isy w an ia  do tyczących  p lan ó w  s a ­
m oistn ie , chyba, że rozchodzi się  o b u dow le  tru ­
dn ie jsze j k o nstrukcy i. W  tak ich  w y p ad k ach  w y ­
m aga się, aby  bu d o w la  tak a  by ła  k ie ro w an a  przez 
budow niczego , k tó ry  też m a p lan y  pod p isy w ać .

W  G racu  m ajstrow ie  m urarscy  sta reg o  sty lu  
m ają  p raw o  w yk o n y w ać  sam o istn ie  b u dow le  n a d ­
ziem ne, a M ag istra t przy jm uje p lany  p rzez nich 
w y k o n an e  i p o d p isane .

W  P radze  M ag istra t p rzy jm uje p lan y  b u dow li 
zw ykłych , p rzebudow li, p rze ró b ek  i zm ian b u d o ­
w lanych , p o d p isan e  p rzez u p raw n io n eg o  m ajstra  
m urarsk iego , a le ty lko  w tedy , gdy są  p o d p isan e  
rów nież  przez up raw n io n eg o  m ajstra  c iesie lsk iego , 
a s to so w n ie  do okoliczności i p rzez up raw n io n eg o  
m ajstra  k am ien ia rsk ieg o  i to  jedyn ie  w  tych  w y­
pad k ach , w  k tó rych  te  p lany  n ie  obe jm ują  spe- 
cyalnej lub tru d n e j ko n stru k cy i i jeżeli nie są  to 
p lan y  budow li o cha rak te rze  m onum en ta lnym . Ci 
m ajs tro w ie  m u ra rscy  t. j. sta rs i p rzy  w sp ó łu d z ia le  
i w sp ó ło d p o w ied z ia ln o śc i m ajs tra  c ies ie lsk ieg o  i 
innych  up raw n io n y ch  p rzem y sło w có w  bud o w lan y ch  
p ro w ad zą  zw ykle  bu d o w le  n adz iem ne  w  P radze  
z w iedzą  M ag istra tu  bez n adzo ru  bud o w n  czego.

W e L w ow ie M ag is tra t trzym a się  tej p rak tyk i, 
że jak k o lw iek  ci m ajs tro w ie  m urarscy , którzy  o- 
trzym ali koncesye  p rzed  r. 1893, m ają  w m yśl 
§  15 ustęp , u staw y  z r. 1893 p raw o  do sam o is tn e ­
go w y k o n y w an ia  budow li nadz iem nych  ty lko  z m aj 
s tram i c iesielsk im i, k am ien iarsk im i i s tu d n ia rsk im i 
w spó ln ie , a w  dalszej k o n sek w en cy i m ogą w y k o ­
nyw ać  w spó ln ie  p lany  bez w sp ó łu d z ia łu  i po d p isu  
budow niczego , to  w  p rak ty ce  zg łasza ją  i w y konu ją  
budow le; m ajs trow ie  m urarcy  bądź  sam i, bądź 
w spó ln ie  z m ajs tram i ciesie lsk im i, a p lany  p o d ­
p isu ją  zazw yczaj sam i m ajstrow ie  m urarscy .

Z pow yższych  p rzy k ład ó w  w ynika, że m ajstrom  
m u rarsk im  sta rszym  w olno  w y k onyw ać  budow le  
nadz iem ne  w spó ln ie  z m ajstram i innych  p rzem y­
słó w  b u d ow lanych  i p o d p isy w a ć  dotyczące  p lany  
bez w sp ó łu d z ia łu  i w sp ó łp o d p isu  budow niczego , 
o ile nie rozchodzi się  o budow le  trudn ie jsze j k o n ­
stru k cy i lub b u dow le  o ch a rak te rze  m o n u m en ta l­
nym , oraz, że m ajs trow ie  ci m ają  p raw o  w ykony­
w ać  b u d o w le  zw ykłe sam o istn ie  t. j. n ie p o d  k ie ­
ro w nic tw em  budow niczego .

A te raz  z a p y taćb y  m ożna, d laczego  w  K rak o ­
w ie M ag istra t o dm aw ia  m ajstrom  p raw , jak ie  im 
p rzyznaje  u s ta w a  i jak ich  u ży w ają  ich koledzy  
po innych  m iastach  i k ra jach  m onarch ii ?

W spom nie liśm y  już na w stęp ie; że ź ród ła  tej 
w alk i szu k ać  należy  w Izbie b u d o w n L zy eh  w K ra­
kow ie. S tąd  w ychodzą  in icya tyw y  i w skazow td , 
tu ta j rodzą się  pom ysły, k tó re  w p ro s t u rąg a ją  
w szelk iej sp raw ied liw o śc i.

A taki te  d a tu ją  s ię  d op ie ro  od k ilku  lat, —  
przed tem  p an o w a ła  m iędzy m ajstram i, a b u d o w n i­
czym i na jp rzy k ład n ie jsza  zgoda i harm onia .

D op iero  k iedy  na  ho ryzoncie  m ie jscow ego  
św ia tk a  techn iczno  bu d o w lan eg o  p o jaw iły  się g w iaz ­
dki, k tóre  n ie  chciały  być sa te litam i, a le  p rag n ę ły  
za jaśn ieć  jak  słońce, n a s tą p ił  rozdźw ięk . C hw ale  
bnem  je s t dążenie  do p o d n ie sien ia  w ła sn eg o  stanu , 
a le nie m ożem y się  zach w y cać  działaczam i, którzy  
d la  d o p ięc ia  do sw o jego  celu n ie  p rzeb ie ra ją  
w  śro d k ach , k tó rzy  kosz tem  osób  lub  koszte  n 
stan u  d rug iego  ch cą  zap ew n ić  sob ie  zw ycięstw o . 
A m usim y bez og ródek  w yznać, że obec  .e P re ­
zydyum  Izby bu d o w n iczy ch  nie p rzeb ie ra  w  ś ro d ­
kach . P an  J. P e ro ś  myli się  jednak , jeżeli myśli, 
że nie sp o tk a  się  z p rzec iw n ik iem  w  tej g a lopadz ie  
za zagarn ięc iem  całego  p rzem ysłu  bud o w lan eg o  
w  ręce  bud o w n iczy ch  przy rów noczesnem  zupe.- 
nem  w y e lim inow an iu  m ajstró w  bu d o w lan y ch  poza 
n aw ias .

M ożem y w yznać  o tw arc ie , że n ię  lękam y się 
naw e t pogróżki, jak o b y  żaden  b u d ow niczy  nie o- 
b ją ł k ie ro w n ic tw a  na  b u dow li, k tó rą  m ajste r w y­
konuje , a  nie lękam y  się  tych  krec ich  dróg  d la­
tego , bo  m am y to silne p rzekonan ie , że słuszna 
sp ra w a  m usi o sta teczn ie  zw yciężyć.

N iepojętym  je s t d la  n as  jed n ak  fakt, że M agi­
s tra t  o d d a ł s ię  bez zastrzeżeń  w  k u ra te lę  Izby b u ­
dow niczych . Jeżeli b udow niczow ie  w  pogoni za 
zarobk iem  nie p rzeb ie ra ją  w  środkach , to na leża ­
łoby  oczek iw ać , że n a  za rządzen ia  M ag istra tu
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w p ły w ać  będzie  jedyn ie  ty lko  po stan o w ien ie  u s ta ­
wy i ro zpo rządzen ia  w ładz przełożonych . W  rze- 
czyw itośc i zaś w idzim y i odczuw am y na  sobie  zu ­
pe łn ie  co innego . U staw a  p rzyzna je  nam  p raw a, 
nam iestn ic tw o  i m in is te rs tw o  tłum aczy , jak  należy  
o dnośne  p o s tan o w ien ia  u staw y  in te rp re to w ać  i 
w  p rak ty ce  w y konyw ać , —  w  całej m onarchii 
zn a jdu je  u s ta w a  w łaśc iw e  zasto so w an ie , —  ty lko  
u n as  w  K rakow ie  p an u je  s tan  w y ją tk o w y , —  
każdy  zaś s tan  w y ją tk o w y  je s t w iększem  lub  
m niejszem  p o d ep tan iem  ustaw y , a w ięc nad u ży ­
ciem . N ie chcem y p rzy p u szczać  w p ły w ó w  p oston - 
n n y c h ,— w olim y być p rzekonan i, że jak iś  »czw ar­
ty  w ic e p re z y d e n t  m yln ie  p o in fo rm ow ał M ag i­
stra t, — ale my będziem y  z ca łą  o tw arto śc ią  w al 
czyli p rzec iw ko  tak im  inform acyom  i nie w ątp im y  
w ca le  o zw ycięstw ie.

W a ln e  z g r o m a d z e n ie  Z w ią z l(n  (sa fo lic liic li 
w ła ś c ic ie l i  r e a ln o ś c i  w  p ó ł w s i u .
W  Z w iązku  kato lick ich  w łaśc ic ie li w  P ó łw siu  

odbyło  się  dn ia  15 bm. zw ycza jne  w alne  zgrom a 
dzenie. Po zaga jen iu  p rzez p rezesa  Z w iązku  p an a  
M a t  z a ,  k tó ry  fak tam i ud o w o d n ił dz ia ła lność  na 
korzyść w łaśc ic ie li re a lnośc i i w ogó le  m ieszkań  
ców  w  g m inach  przy łączonych  — przy stąp io n o  do 
po rząd k u  dz iennego  i tak :

1. Ż ąd an ia  k ilku  w łaśc ic ie li celem  s ta ra ń  o no 
w y  p rzy stan ek  tram w aju  w  u licy  K ościuszk i koło 
ap tek i, o raz p rzesu n ięc ia  p rzy stan k u  »w ed ług  po- 
trzeby«  po p rzep ro w ad zo n e j dyskusy i n a  w n iosek  
p. B ezega na razie  n ie  uw zględniono .

2. P a n  C h ą d z y ń s k i ,  by ły  nad k o m isarz  sk a r­
bow y, członek  p o lsk ie j R ady k a to lick ie j w yg łosił 
bardzo, rzeczow y re fe ra t o sp o rząd zan iu  fasyi do 
p o d a tk u  oso b is to  dochodow ego . T ego  rodzaju  p o ­
ucza jący  w y k ład  p o p u larny , a d la  w łaśc ic ie li real 
ności. n ad  w yraz  p rak ty czn y  —  przyjęli zgrom a 
dzeni b ardzo  sym patyczn ie , tem bardz ie j, że re fe ren t 
na  liczne zap y tan ia  po jedyńczych  w łaśc ic ie li d a ­
w a ł w y czerp u jące  w y jaśn ien ia . P re leg en t otrzym ał 
zasłużone  oklask i, a p rzez, u sta  p. M atza se rdeczne  
podziękow an ie .

Pan  C hądzyńsk i jako  d e leg a t po lsk ie j Rady 
katol. w yk aza ł n a s tęp n ie  . poży teczną  d z ia ła lność  
Z w iązków , a szczegó ln ie  n ie stru d zo n ą  p racę  w  tym 
k ie ru n k u  p rezesa  p. M atza, k tó ry  nie p om ija  ża 
dnej sp o so b n o śc i d la  dob ra  członków  i w ogóle 
w sp ó ło b y w a te li i d la tego  sk ład a  m u w  im ieniń  
w szy stk ich  se rd eczn e  p o d z iękow an ie .

3. P an  O l e w i ń s k i  p rzed s taw ił sp raw ę  w y- 
k u p n a  g ru n tó w  w  P ó łw siu  d la  budow y  m uru , o- 
ch ronnego  n ad  W is łą  przyczem  dotyczący  w ła śc i­
ciele nie ty lko , że d o zna ją  w ie le  przyk rośc i, mi 
tręg i czasu  ale szczegó ln ie  m ają  ponosić  w ielk ie  
m aterya lne  stra ty , a lbow iem  oszaco w an ie  g run tów  
ze stro n y  B u d o w n ic tw a  w ychodzi tak  da lece  na 
nieko rzyść  w łaścicie li, że w y p o śro d k o w a n a  cena 
nie d o sięga  połow y  rzeczyw iste j w arto śc i. W obec 
tego uch w alo n o  sp raw ę  tę  p rzek azać  Z arządow i 
Z w iązku , k tó ry  ew en tu a ln ie  zw oła sp ecy a ln e  zg ro ­
m adzen ie  w szy stk ich  w ła śc ic ie li rea lnośc i z nad  
W isły.

4. N a życzenie  nie ty lko  w łaśc ic ie li realności, 
a le  licznych  g łosów  p u b licznośc i, p rzed s taw ił p re ­
zes p. M atz sp raw ę  p lacu  ta rg o w eg o  w  P ó łw siu . 
W ed łu g  zap ew n ień  p ew nych  o rg an ó w  m ag istra tu  
o b ecn ie  na ch o dn iku  o d b y w ające  się  ta rg i zosta ły  
ty lko  do w iosny  n a  życzenie  przew ażn ie  źydo 
w sk ich  k ram arzy  dozw olone. P an  M atrz zapy tu je  
w ięc  zgrom adzonych  czy o b ecn ie  targ i na  chodniku  
m ają  p o zo stać  —  na  co b u rza  o b u rzen ia  i p ro te ­
s tó w  b y ła  w y m o w n ą  odpow iedz ią . -

W  tej sp raw ie  p rzem aw ia li n a jpow ażn ie js i 
w łaśc ic ie le  i w łaśc ic ie lk i realności. Jednom yśln ie  
p ro te s to w an o  p rzec iw  obecnym  ta rgom  przy  ulicy 
K ościuszki, a d o m ag ając  się  co rych le jszego  p lacu  
ta rg o w eg o  na daw nym  staw ie  pp . N orbertanek , 
m o tyw ując  sw e żąd an ia  tem , że o b ecne  targ i juz 
ze w zg lędu  na ruch  tram w ajow y , a tem sam em  
bezp ieczeń stw o  publiczne, (dow odem  tego  śm ierć  
kob iety  pod . ko łam i w ozu tram w ajo w eg o ) są  do ­
sta tecznym  pow odem  do co n a jrych le jszego  u su ­
n ięc ia  ta rg ó w  z tej ulicy i to nie ty lko  w e w tork i 
i p ią tk i a le i w  inne dnie  w  tygodniu . Je s t to  ze 
stro n y  m ag istra tu  b ag a te lizo w an ie  życia i zd row ia  
ludzi d la  o sob is tych  in te re só w  k ilku jednostek . 
U lica trac i z tego  pow o d u  na  sw ym  w yglądzie  
este tycznym . R uch p ieszy  i ko łow y  je s t  często  tak

za tam ow any , że n aw e t in te rw en cy a  policyi je s t 
n iem ożliw ą.

P lac  ta rg o w y  ńa daw nym  staw ie  ze w zględu  
na to, że P ó łw sie  zab u d o w u je  się ku B łoniom , 
oraz ze w zg lędu  na zab u d o w an y  S a lw a to r i Z w ie­
r z y n i e c — je st jako  p u n k t śro d k o w y  na jlepszem  
m iejscem  do tego  celu.

Z grom adzen ie  uchw aliło  w ięc  jed nog łośn ie  
n a s tę p u ją c ą  rezo lucyę:

»W alne Z grom adzen ie  Z w iązku  k a to li­
ck ich  w łaśc ic ie li rea lnośc i w  P ó łw siu , ape lu je  
do p rezydyum  m iasta , ażeby  tak  ze w zględu  
na b ezp ieczeń stw o  pub liczne  jako też  na  p o ­
trzeby  i dob ro  ogólne m ieszk ań có w  dzieln icy  
XII i XIII nie zw aża jąc  na  o so b is ty  in te res  
kilku  jed n o stek  usunę ło  co ry ch le j z ulicy 
K ościuszki codzienne ta rg i i postó j fur, —  a 
u rządziło  na ten  cel p lac  ta rg o w y  na  daw nym  
staw ie  pp. N orbertanek* .

5. Ze w zględu? na b rak  u stęp u  publicznego , 
u sk a rża ją  się  w łaśc ic ie le  realności, że szczegó ln ie  
lu dność  w ie jsk a  zan ieczyszcza  rea lnośc i i u lice, 
w obec  czego poruczono  Z arządow i, ażeby  p oczy ­
nił w  m ag istrac ie  s ta ra n ia  celem  u rząd zen ia  ustę  
pu  pub licznego  w  ulicy D ojazd  i przy  m oście  na 
R udaw ie, jak o też  ażeby  zajął się  p rzysp ieszen iem  
up o rząd k o w an ia  ulicy K asz te lańsk ie j i u rządzeniem  
tam że s tudn i publicznej, a dalej ażeby  za ją ł się 
sp ra w ą  p ro jek to w an e j przez m ag istra t ulicy obok 
rea lnośc i i fabryki kafli przy ulicy K asz te lańsk ie j. 
W łaśc ic ie lka  bow iem  p. D an zo w a  n a rażo n ą  je s t na 
w ielk ie  s tra ty .

W  końcu  p. T ch o rzew sk i ze w zg lędu  na  w y 
k azan e  fak tam i przez  p rezesa  o s iągn ię te  ko rzyści 
naw o łu je  do so lidarnośc i i coraz liczn iejszego  zrze 
szen ia  się w łaśc ic ie li re a lnośc i w  Z w iązk ach  k a ­
to lick ich  w łaśc ic ie li realności.

W  dyskusy i p rzem aw ia li: p an o w ie  B e z e g, 
W o l n y ,  S i k o r a ,  P o l e w k a ,  T c h o r z e w s k i ,  
O l e w i ń s k i ,  W r ó b l e w s k i ,  K l u s k a ,  S m a -  
j e k ,  C e n d r o w s k i ,  pan i D a n z o w a ,  S i m a  
n o w  s k a , K i s i e  l e w k a  i w. i.

O godzin ie  9 x/2 p rezes  życząc cz ło n k o m  „W e 
so łych  Ś w ią t"  zam k n ął p osiedzen ie .

0 pomoc dla rękodzielników.
K r a k ó w  23 m arca.

Silna d ep re sy a  finansow a, w yn ik ła  z p rzesile ­
n ia  po lityk i zew nętrzne j m onarchii, o db iła  się  w  b a r ­
dzo do tk liw y  sp o só b  na tych  sfe rach  w y tw órczych  
naszego  k raju , k tó re  do p ro w ad zen ia  sw ych  p rzed ­
sięb io rstw  koniecznie  po trzeb u ją  tan iego  i zdro 
w ego kredy tu . T o  też w  chw ili, gdy w szystk ie  
in sty tucye  fin an so w e  od razu  k red y t zam knęły , m u­
sia ł n a s tąp ić  na w szystk ich  po lach  przem ysłow o- 
h an d low ych  zupe łny  zastó j i upadek . D o ogólnej 
ruiny, w y w ołane j »zbro jnym  pokojem * A ustry i p rzy­
czyniły  się jeszcze  je s ien n e  k lęsk i e lem entarne, 
jak ie  n aw iedz iły  w sch o d n ią  zw łaszcza  po łać  kraju .

Rzecz jasna , że w  czasie  tak ich  żyw iołow ych 
k lęsk , p ań s tw o  je s t  ob o w iązan e  p rzy jść  z pom ocą  
m aterya lną  poszkodow anym . P osłow ie  zastęp u jący  
in te re sy  w si zak rzą tnę li się szybko, a w ynik iem  
ich in te rw en cy i by ła  p o w ażn a  n ad e r  pom oc ma- 
te ry a ln a  rządu , k tóry  na cele ra to w an ia  w łościan , 
do tkn ię tych  k lęską , p rzeznaczy ł k w o tę  do ch o d zą ­
cą d o gpó łszosta  m iliona koron.

Na w ia d o m o ść !;o tem , p i e r w  s i  p odn ieśliśm y  
w  k ra ju  żądan ie , aby  cen tra lny  rząd, w obec  zu ­
pełn ie  u sp raw ied liw io n e j pom ocy d la  ludnośc i 
w ło śc iańsk ie j, ró w norzędn ie  p o s p i e s z y ł  z w y -  
d a t n ą p o m o c ą - d l a s f e r r ę k o d z i e l n i c z y c h
1 p rzem ysłow ych , o d czuw ających  w rów nym  sto 
pn iu  kryzys ekonom iczny . Z arazem  zw róciliśm y 
go rący  i s tan o w czy  ape l do p o s łó w  m iejsk ich , aby  
o tę  pom oc się  w y sta ra li.

G łos n asz  nie pozosta ł bez echa. N a odbytej 
jeszcze w  poprzedn im  tygodn iu  konferencyi, m ię- 
dzym in iste rya lne j, 'k tó ra  się za jm ow ała  zarządzę 
n iam i w  (in teresie  c ie rp iące j w sk u tek  n iepom y­
ślnych  s to su n k ó w  gosp o d arczy ch  l u d n o j ś c i  G a ­
l i c y i  uchw alono  :

1) p rzeynaczyć  400.000 K na p race  na 
tak ich  d rogach , d la  k tórych  p ro jek ty  są  już 
za tw ierdzone , w zg lędn ie  d la  k tó rych  p rzew i­
d z ianą  fjest su b w en cy a  p ań stw o w a ; na k tóre

jednakże  kredy t w  budżec ie  nie je s t jeszcze  
p rzew idz iany ;

2) k redy t do ro zp o rząd zen ia  galicy jsk iego  
W ydziału  k ra jow ego  w  w ysokośc i 200.000 K 
d la .p rz e p ro w a d z e n ia  robó t b ęd ący ch  w in te ­
resie  ogółu, na  tak ich  d rogach  n ierządow ych , 
k tó re  m ają  sp ecy a ln e  -znaczenie  stra teg iczn e  
lub g o sp o d arcze ;

3) p rzeznaczyć k redy t w  w y sokośc i 400 
ty sięcy  K do dyspozycyi nam iestn ic tw a  na ro ­
boty  na drogach  n ierządow ych , o ile w chodzą  
w  rach u b ę  po stan o w ien ia  o n iesien iu  pom ocy 
przy  w y d arzen iach  elem en tarnych .

Jak  z p rzed staw io n eg o  stan u  rzeczy w ynika, 
k redy tam i pow yższym i, w ynoszącym i m ilion ko­
ron, a m ającym i być zap oczą tkow an iem  akcyi za ­
pom ogow ej, nie ob jęto  zupełn ie  sfer ręk o d z ie ln i­
czych. T o  też z ich s trony  m usia ła  być zdw ojona  
energ ia , ab y  w  ro zd aw n ic tw ie  przez rząd  w ied eń ­
ski su bw ency i, n ie  by ł p o m in ię ty  s tan  ręk o d z ie l­
niczy.

S p raw ę  u ję ła  n a ty ch m ias t po ukon sty tu o w an iu  
się  K r a k  o w s  k a I zb  a r ę k o  d z i e 1 n i c z a, a p rze- 
dew szystk iem  jej prezydyum , k tó re  św iad o m e ce ­
lów  i zad ań  t«=j nasze j in sty tucyi, uw aża ło  za sw ój 
św ię ty  o b ow iązek  zain icyow ać  sw e rządy  akcyą, 
dla całego  rękod z ie ln ic tw a  k ra jow ego  w  chw ili 
o becnej najdon iośle jszą .

A kcyę tę  rozpoczę to  w  ten  sposób , że z ra ­
m ien ia  Izby udali się  w  u b ieg łą  n iedzielę  do L w o­
w a prezes  Izby rad ca  W a j d a  i sek re ta rz  Izby 
p. R e p e t o w  s k i, aby  nam iestn ik o w i przedłożyć 
p ostu la ty  rękodzie ln ików .

D ep u tacy ę  p rzed s taw ił n am iestn ik o w i w  g m a ­
chu  sejm ow ym  p rezes  d r L e o, a tow arzyszy li jej 
posłow ie  F e d e r o w i c z  { Z i e l e n i e w s k i .

P. W a j d a  w sk aza ł w  przem ów ien iu  sw ojem  
n a  ciężk ie  o becńe  położenie  rękodz ie ln ików . Z a­
stój odczuw any  szczególn iej w  p rzem yśle  b u d o w la ­
nym , p o zb aw ił p racy  m nogą rzeszę rękodzie ln ików , 
b rak  kredy tu  u tru d n ia  im m ożność p r z e t r w a n i a  
d ług ich  . m iesięcy  obecnego  p rzesilen ia  i grozi 
w p ro s t nędzą  i p ro le ta ryzacyą  setkom  sam oistnych  
m ajstrów  w kraju.

Jeźli rząd  p raw ie  co roku  nie szczędzi w y d a ­
tnej pom ocy ag rarn e j ludności, p ow in ien  jej nie 
odm ów ić te raz  rękodzieln ikom , k tórzy  sku tk iem  
ciężkiej ogólnej sy tuacy i po litycznej i ekonom i­
cznej zagrożeni są  —  bez sw o jej w iny  —  w  sw ej 
egzystencyi. R ękodzieln ikom  w  p ie rw szym  rzędzie  
po trzeb a  dziś u ła tw ien ia  k redytu , a to  p rzed e - 
w szystk iem  w  form ie u d z i e l e n i a  b e z p r o c e n ­
t o w y c h  l u b  n i s k o p r o c e n t o w y c h  p o ż y ­
c z e k  i s t n i e j ą c y m  r ę k o d z i e l n i c z y m  i n- 
s t y t u c y o m  k r e d y t o w y m ,  które , zna jąc  n a jle ­
piej po łożenie  rękodz ie ln ików , m ogłyby  u ła tw ić  im 
prze trw an ie  dzisie jszej ekonom icznej deruty.

N astępn ie  p rezes  W ajda  p ro s ił nam iestn ik a  
o p rzysp ieszen ie  ro b ó t inw estycy jnych , już p o s ta ­
now ionych , aby  o tw arła  się  m ożność p racy  i za ­
robku  d la  rzesz  rękodzieln iczych  i robo tn iczych .

N am iestn ik  w  odpow iedz i sw ej zaznaczył, że 
uczyni zc sw ej stro n y  w szystko , aby  słu sznym  p o ­
s tu la tom  ręk odz ie ln ików  zadość  uczynić.

A kcya Izby rękodzie ln icze j nie og ran iczy  się 
ty lko  do p rzep ro w ad zo n e j in te rw ency i u nam ie­
stn ika . W  n a jb liższych  d n iach  będz ie  przez n ią  
zw o łane  o g ó l n e  z g r o m a d z e n i e  r ę k o d z i e l ­
n i k  ó w, na którem  rozp a trzo n ą  będzie  d a lsza  w  tym  
k ie ru n k u  ak cy a  a zarazem  w y g o t o w a n y  d o  
r z ą d u  c e n t r a l n e g o  m e m o r y a ł  z z e s ta w ie ­
niem  żądań  w  sp raw ie  uzyskan ia  pom ocy p a ń s tw o ­
w ej d la  rękodz ie ln ików , ug inających  się pod  c ię ­
żarem  obecnej d ep resy i ekonom icznej.

A kcya, ro zp o czę ta  przez now e p rezydyum  Izby 
rękodzieln iczej, sp o tk a ła  się  w  szerok ich  kołach  
rękod z ie ln ic tw a  i m ie szczań stw a  k rak o w sk ieg o  
z żyw em  uznaniem .

C Z Y T E L N I A  K L U B U
rękodz ie ln iczo-m ieszczańsk iego

dla użytku Członków klubu i ich ro­
dzin otwarta jest od godziny 9 —12 przed  
połud. i od 2— 10 w ieczór. W  Czytelni 
znajdują się czasopism a polityczne, eko­
nomiczne i zaw odow e, krajowe i poza- 
krajowe ogółem  84 różnych w ydaw nictw . 
Do korzystania z Czytelni zaprasza

Wydział Klubu.
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ŚW IĘTE ALLELUJA.
Ponad starą dzielnicą, w  podniebiańskie strony, 

Staromiejskich k ościo łów  zaśpiew ały dzwony.

Z d a  się, w  ich dźwięku srebrnym, w  ich w esołej nucie 

Ludzka radość się m ieści i ludzkie u czu cie;
Z d a  się, te martwe dzwony, których pieśni płyną, 

W eselą  się wraz z miastem tą św ieżą nowiną 

I złote słońce wiary niosą serca kw iatu:

•—  A lleluja! Z baw iciel znów  się zjaw ił światu!

Śm ieje się jasne niebo, lazurowe, czyste,

Z ło te  słońcem , od srebrnych obłoków  srebrzyste; 
Śmieją się kamienie odw ieczne, wyniosłe,

Staruchy mchem stuleci, jak dęby, porosłe...
A  w  ulicach, z kościo łów  tłumy wracające 

Mają twarze tak jasne, jakby w  sercach słońce, 

Jakby mieli w  tych sercach niewinność anielską, 

C o duszom  dawa cichość i sw obodę sielską.

Z a  stołem  wielkanocnym, w  w esołej świetlicy, 

Z asiad ła  już rodzina, druhy, dom ow nicy;
Piętrzą się w ielkie baby dom owej roboty 

(Z akalec gospodyni nie wyrządził psoty!) —
Z  serem placki krakowskie, obok placki z makiem, 
K iełbasa sąsiaduje z szynką i prosiakiem,

A  z doniczki z rzeżuchy, z ponad jaj półmiska, 

Baranek wielkanocny białem  runem błyska.

Jakie śm iechy w e s o łe ! Jakie krotofile!
Ile tutaj szczerości, serca tutaj i l e !

Jak s łow o  z dobrą myślą idzie w  zgodnej parze! 

Jak się poczciw ie śmieją przyjacielskie twarze! 

G odzina za godziną spływają, jak chwila,

C ała dusza się z piersi wynurza, wychyla,
T o  się dłonie uścisną, to z ócz łza  się sączy —-  

T ak św ięte „alleluja" ludzkie serca łączy.

Z sali konceptowej.
W sp an ia łem  zam knięciem , d oskona le  oraz in ­

te re su jąco  ze s taw ionego  szeregu  k o ncertów  a b o ­
nam en tow ych , przez n ie s tru d zo n ą  D yrekcyę k o n ce r­
tó w  k rak o w sk ich  —  były d w a  k oncerty  m istrza  
P aderew sk iego .

N a chw ile  te  oczekiw ali zarów no  m iłośn icy  
p raw d ziw eg o  p ięk n a  w  m uzyce, jak  niem niej zw y­
kli byw alcy  ko n certo w i; z arów no  pub liczność lu ­
b u jąca  się  w  m uzyce jak n iem niej snobi, k tórych  
n igdzie  n ie  b rak , a k tó rych  sp o ra  liczba obłego  
salę  k oncertow ą.

P ad e rew sk i koncertu je  n a jch ę tn ie j na drugiej 
p ó łkuli zw oząc do k ru ju  se tk i tysięcy , zarob ionych  
za m orzem | p ieniędzy, którym i tu rozpo rządza  
w  sp o só b  zd rad za jący  w ie lk ą  m iłość d la  k ra ju  oj 
czystego , m yśl o b y w a te lsk ą  i szczere  p rzyw iązan ie  
do sp ra w  ojczystych , Ś w iad czą  o tem , nie czcze 
s ło w a i chęci, św iad czą  o tem  czyny o których  
w szyscy  d oskona le  w iem y, bo w  tej i tam tej s to ­
licy Polsk i, w idzim y trw ałe , codzienn ie  w  oczy b i­
jące  dow ody. W  k ra ju  g ra  P ad e rew sk i z rzadka , 
a  zaw sze na cele dobroczynne , po św ięca jąc  ta len t 
sw ój w  ca łośc i rodakom  i ojczyźnie.

O grze jego, jego p o w odzen iu  i tryum fach , 
czyta się  b ezustann ie , w p ro st legendarne  rzeczy, 
w  p ra s ie  całego  św ia ta  cyw ilizow anego , co sk ąp o  
b ardzo , i to  p ó łgębk iem  ty lko  —  p o w ta rza  od czasu 
do czasu  i n asza  p ra sa  codzienna.

Z apow iedź  w y stęp ó w  w ielk iego  m istrza  oby­
w ate la , p o d z ia ła ła  e lek tryzu jąco  na  cały  ogół, tem  
y ię c e j,  iż nikom u nie ta jnem  było na jak i cel po 
św ięc ił m istrz  d ochody  z 3 k o n ce rtó w  lw ow sk ich .

Święcone w Klubie
rękodzielniczo- mieszczańskim.

W  pierw szą niedzielą po Świętach  
W ielkanocnych t. j. dnia 30 marca b. r. 
o godzinie 11-tej przed południem od­
będzie się w  Klubie rękodzielniczo- 
mieszczańskim (ul. św . Krzyża 1. 7 parter) 
wspólne „Święcone44. W ydział Klubu za­
prasza wszystkich Członków do w zięcia  
udziału.

Po karty uczestnictwa zgłaszać się 
można codziennie w  Sekretaryacie Klubu 
od godziny 8 do 11 rano i od 3 do 5 po­
południu.

KRONIKA.
K r a k ó w ,  23 marca,

W szystk im  naszym  Prenum eratorom , P rzy ­
jac io ło m  i C zyteln ik om  z a sy ła m y  z ok a zy i Św iąt 
W ielk an ocn ych , serd eczn e  życzen ia .

Idea  Z w iązk u  u sz lach etn ian ia  pracy . N akła­
dem miejskiego Muzeum techniczno - przemysłowego 
w Krakowie, wyszło tłumaczenie broszury dra Adolfa 
Vettera, dyrektora urzędu popierania przemysłu we W ie­
dniu, „O  znaczeniu idei Związku uszlachetniania pracy 
dla monarchii austryackiej". Praca ta zaopatrzoną jest 
w bardzo obszerną przedmowę, W której wskazane jest 
specyalnie znaczenie założenia podobnego związku na 
ziemiach polskich, specyalnie zaś pod zaborem austya- 
ckim. Sprawę tę uważać trzeba jako pierwsze kroki do 
założenia takiego związku w  kraju. Celem jej jest wska­
zanie przedewszystkiem środków, używanych przez 
W erkbund niemiecki i celów, do których on dąży, tu­
dzież oddziaływanie tego ruchu na nasz kraj.

, Broszura ta powinna wywołać obszerną dyskusyę 
w prasie, po ukończeniu której dyrekcya miejskiego M u­
zeum techniczno - przemysłowego w Krakowie zwoła 
zgromadzenie miarodajnych czynników dla szczegóło­
wego omówienia tej kwestyi, posiadającej pierwszorzę­
dne znaczenie dla uszlachetniania przedewszystkiem 
pracy przemysłowej i rękodzielniczej na ziemiach pol­
skich. Broszura ta nie jest broszurą agitacyjną za zwią­
zkiem pan-austryackim, ma ona i owszem służyć do 
wywołania dyskusyi na temat, w  jaki sposób związek 
taki u nas należałoby założyć i w jaki sposób go pro­
wadzić.

i dw u w  K rakow ie. P opy t ną bilety , m im o cen  tych­
że n iebyw ałych , szalony.

O czek iw an ie  chw ili w ielk ie , a illu s tro w a ł je 
n a d e r  dosadn ie , n astró j jak i z ap an o w a ł na p ie rw  
w szym  k o ncerc ie  i p rzyjęcie, jak iego  doznał P a d e ­
rew sk i, ze strony  zim nej, rezerw u jące j się, pu b licz­
ności k rakow sk ie j.

W stęp u jąceg o  na e strad ę  m istrza , po w ita ła  
pu b liczn o ść  p o w stan iem  z m iejsc  i h u rag an em  
oklasków , a po o deg ran iu  p ie rw sze j części k o n ­
certu , pow odzią  kw iec ia , w ieńców , deszczem  k w ia  
tow ym  i w ogóle  w szystk im ) o b jaw am i, jak ie  to ­
w arzyszą  en tuzyazm ow i nie zna jącem u  g ran ic .

T rz e b a  było  w idz ieć  na p rodukcy i tłum , w s łu ­
chu jący  się  w  cza ru jącą  grę z zapartym  oddechem  
i ch łonący  z ch c iw ośc ią  prze jaw y  n ieda jącego  się 
op isać, natch n io n eg o  artyzm u.

P ad e rew sk i p o s iad a  is to tn ie  p rzy k u w a jącą  s i­
łę  w yrazu , d z ia ła jącego  na słuch acza  w. sp o só b  nie 
m ai u b ezw ład n ia jący  oraz ów  dziw ny czar urokliw ej 
gry, k tórym  fascynu je , najm niej d la  w rażeń  s łu ­
chanych  p oda tnego , s łuchacza.

S zczególn iejsze w rażen ie  w y w arł P ad e rew sk i 
w ykonem  u tw o ró w  n a jw iększego  kom pozy to ra  p o l­
sk iego , n ieśm ierte ln eg o  C hopina, k tó rego  dzieła  
w  m istrzow sk iem  oddan iu , p o w staw a ły  jakgdyby  
n a  now o.

I ten  sam  Chopin, k tórym  się  ty lek roć  u p a ja ­
liśm y w  p ięknem  oddan iu  innych, doskona lszych  
p ian is tów , ten  sam  C hopin, k tó rego  n a  w ylo t zna­
my, k tó rego  dzieła  kocham y, ten  sam  C hopin  s ta  
w ał przed  nam i, jak iś  now y, jak iś  o dśw iętszy , ja 
k iś dosto jn ie jszy  i św ieższy  w  sw ym  m ajestac ie  
tw órczym .

D la tych, k tórym  nie u jaw n ił się  w  całej ow ej 
p ięknośc i, dziś s ta ł się  dop ie ro  zrozum iałym  dla

Ś. p. prof. dr W iktor C zerm ak. Zm arły pro­
fesor uniwersytetu Jagiellońskiego dr W i k t o r  C z e r ­
m a k , urodził się w roku 1869, w Janowie w Galicyi. 
Szkoły średnie ukończył we Lwowie w r. 1882, po­
czerń studyował filozofię i historyę na uniwersytecie 
Jagiellońskim i uzyskał tu doktorat filozofii, a następnie 
w r. 1895 docenturę przy katedrze historyi powszechnej. 
W  r, 1906 mianowany został zwycżajnym profesorem 
historyi polskiej po prof. Stanisławie Śmolce.

Z  dzieł naukowych ś. p. prof. Czermaka najcel- 
niejszemi są: „Plany wojny tureckiej W ładysław a IV .“, 
„ Z  czasów Jana Kazimierza", „Uniwersytet Jagielloń­
ski w czterech ostatnich w iekach", „Spraw a równou­
prawnienia schyzmatyków na Litwie w  roku 1432 do 
1863“, „Przepraw a Czarnieckiego na wyspę A lsen", 
„Sprawa Lubomirskiego w  r. 1664“, „M arya Kazimiera 
Sobieska". Drobniejsze prace ogłosił ś. p. prof. Czer­
mak w tomie p. t. „Studya historyczne" (1901). Nadto 
ogłosił długi szereg rozpraw w  czasopismach nauko­
wych.

Zm arły profesor należał do tych cichych praco­
wników nauki, którzy wydatną działalnością pomnażają 
dorobek wiedzy, zaskarbiając sobie wdzięczność poto­
mności. Uniwersytet Jagielloński poniósł przez zgon 
tego uczonego, po którym nauka historyczna wiele jeszcze 
spodziewać się miała prawo, ciężką i niezastąpioną 
stratę.

Cześć Jego pamięci!
W ieczór  o p erow y , urządzony przez prof. Stanisł. 

Bursę, w kilku miastach Galicyi wschodniej, przyniósł 
sympatycznemu śpiewakowi świeże laury. O to co pisze 
nasz korespondent jarosławski: „Dawno nie miała pu­
bliczność jarosławska takiej uczty muzycznej, jak na 
wieczorze, urządzonym przez prof. Stanisł. Bursę z K ra­
kowa, zasłużenie cieszącego się uznaniem w kraju śpie­
waka. Przybył do Jarosławia w towarzystwie dwóch ucze­
nie, o głosach bardzo pięknych, starannie uformowanych 
i doskonale wyszkolonych, oraz ucznia p. Stanisława 
Plutyńskiego, którego popisy przeszły już Rubikon usi­
łowań uczniowskich. Program rozpoczęty duetem, wy­
konanym artystycznie, przyniósł popisy najpierw panny 
Łątkówny, która odśpiewała bardzo pięknie, aryę z op. 
„Stara baśń" oraz „Cyganeryi", dodając nad program 
piękną piosnkę, tudzież panny Hellerówny, która gło­
sem altowym o ujmującem brzmieniu, odśpiewała aryę 
z „Carmen" i „Balu maskowego". —  Program zakoń­
czono efektownym ensamblem, wykonując II. akt opery 
„M arta", w sposób świadczący nader pochlebnie o ta­
lentach śpiewackich tak profesora, jak i jego uczniów. 
Uzupełnieniem produkcyi i jej prawdziwą ozdobą był 
występ samego prof. Bursy, który arye z „M anru" i „Mig­
non" odśpiewał z artyzmem i śpiewacką dystynkcyą. 
Liczna bardzo publiczność przyjmowała śpiewaków kra­
kowskich bardzo ciepło".

W y k ła d y  dla ręk od zie ln ik ów . W  miejskiem 
Muzeum techniczno-przemysłowem (ul. Franciszkańska, 
pod 1. 4), odbywać się będą następujące wykłady dla 
rękodzielników: <

1. „O  alkoholizmie u rękodzielników "—  dr S ta­
nisław S i k o r s k i ,  dnia 27 marca b. r . —  2. „O  gru-

tych  zaś, którzy  znali go na w ylot, .p rzyniósł w iele  
now ych szczegó łów  b ijących  św ieżośc ią  i p ięk n o ­
ścią . Na p ro g ram ach  m iał C hopin  dom inu jące  s ta ­
now isko , lecz uzupe łn ien iem  jego  były  naddatk i, 
w  k tó rych  m istrz  u jm o w a ł po k ilka  u tw orów , tw o ­
rząc z kilku, jak b y  o d ręb n ą  ca ło ść  m yślow ą, jak b y  
cykle w yraża jące  pew ne nastro je .

P oza  C hopinem , k tó rego  P ad e rew sk i odczuw a 
g łęboko  jako  m uzyk i se rdeczn ie  jako  P o lak , m i­
łym  sercu  jego  zdaje  być  Liszt, u lub ien iec  p ian i­
s tów . P ad e rew sk i trak tu je  L iszta  zon mnore, a  do­
w odem  tego by ła  n iezrów nan ie  i n iep o ró w n an ie  
z ag ran a  „C am p an e lla“, pe łn a  d ysk re tnych , p ian i- 
s to w sk ich  efektów .

B eethoven , k tó rego  dzieła  zaw iera ły  oba  p ro ­
gram y, d o m inow ał p o w ag ą  i onym  m ajesta tem , jak i 
enuncyacyom  tego  ty tan a  s ta ra  się  n ad ać  każdy  p ian i­
sta. U P ad e rew sk ieg o  m yśli g en ia lnego  ko m p o zy ­
to ra  p rzem ów iły  przez w ykonan ie , n ab ie ra jąc  cech 
w ielk iego  o b jaw ien ia  geniuszu .

P o lsk a  na jm łodsza, m a w  P ad e rew sk im  szcze­
rego  rzecznika, czego dow odem  dzieła  S to jow skie* 
go, R óżyckiego  i S zym anow sk iego , zam ieszczone 
n a  prog ram ach , a o d eg ran e  z p recyzyą, na jak ą  
chyba  sam i au to row ie , acz n iep o śled n i p ian iści, 
n ie ła tw o  zdobyć by  s ię  m ogli.

W yliczaniem  w szystk iego , co i jak  g ra ł ów  
m istrz  n ad  m istrze, tru d n o b y  się  trudzić . Ci, k tó ­
rzy przeżyli ow e w ie lk ie  chw ile  słu ch a jąc  gry  m i­
strzow sk ie j, d ługo  nosić  b ęd ą  w  duszy, p o tężne w raże ■ 
nie, n iezastąp io n e  i n ieza ta rte  ta k  rych ło  przez 
inne  — dla  tych  zaś, k tórzy  tego  szczęścia  nie 
d o stąp ili, n iep o d o b n a  o p isy w ać  słow am i tego, co 
się  o p isać  nie da. Stanisław  Bursa.
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: R E S T A U R A C Y A e

W ładysława Hajto
(dawniej Rzewuskiego). K r a k ó w ,  ulica Floryaóska L, 19.

P o leca : znakom itą  ku ch n ię  m ięsną  i ja rsk ą . —  P iw a  okocim skie , p ilzn eń - 
sk ie  i b aw arsk ie . —  W in a  .węgierskie, austry ack ie , fran cu sk ie , k ra jow e 
i ow ocow e. —  T rzy  b ila rd y  n a jn o w sze j k o n s tru k c y i.—  G abinety . —  D zien ­
niki k ra jo w e i zagran iczne : — Ś n iad an ia , ob iady  i ko lacye w ab onam encie , 
na żądan ie  w ysy ła  do dom u. — Lokal o tw arty  do godz iny  3 -ej w  nocy .
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65.000 koron 
za najlepszy motor 

do jazdy 
napowietrznej.

Filia Ausłryack. Tow. motorowego

BENZ -  KRAKÓW

Istniejąca od kilkunastu lat

PRACOWNIA SUKIEN I KONFEKCYI
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przy ul. Grodzkiej 11.

p o le c a  na sezo n  w io se n n y  i  l e t n i : k o -  
sty u m y  p rzez s iły  m ęsk ie  w y k o n a n e ,  
oraz su k n ie  d o m o w e  i w iz y to w e  w e d łu g  
n a jśw ieższy ch  m o d e li  i  p o  m o ż liw ie  
p rzy stęp n y ch  cen ach , ręczą c  za  w y k o ń ­
czen ie  p od  k ażd ym  w zg lęd em  dok ład n e .

□

L£T JN u° j0 R i, ('AusBfA u iog) 'z  I upoąoMS |n Xzjd

ia  M s t id f a z  (o  ■§
j ifp B Z O ta  i  A io z -e ją iM . p u j s j ^ z

oftuioą.Ltt i p ;iufAóua.mąuoą ipnUoo 
od i o ą ą lz s  eiwoureppa. aiujmpjj ‘■ejiniMS yakfhiaią 
-uzani i 9UA\JBq qoAMOAveisAAV qAzs muopizso ‘fappeu  
t 9av r0A\izpA\ujd qn] ToAYoanuijatn ąrezora z

3IMD3IdfTM AdlAZS

źlicy u rękodzielników“ —  dr St. S i k o r  s k i, dnia 2 
kwietnia b. r. —  3. „O  kooperatywie rękodzielniczej"—f 
Stanisław  T  o r, referent Związku Stowarzyszeń zarob­
kowych i gospodarczych, dnia 9 kwietnia b, r. —  4. 
„Choroby i ochrona ócz u rękodzielników" —  dr T a ­
deusz B e r e z o w s k i ,  dnia 16 i 23 kwietnia b. r. —-
5. „Przem ysł stolarski u nas a za granicą" —  W łady­
sław  N i e m c z y n o w  s k i, dyrektor szkoły stolarskiej 
w Kalwaryi, dnia 30 kwietnia b, r.

Początek każdego wykładu o godz. 7 wieczorem.
Z am ord ow an ie króla  greck ieg o . W  ubiegły 

wtorek został wystrzałem ż rewolweru pozbawiony ży­
cia w Salonikach k r ó l  g r e c k i  J e r z y .  W  czasie prze­
chadzki do jednego ż fortów, w  towarzystwie adjutanta, 
wysunął się z za rogu ulicy jakiś w średnim wieku 
mężczyzna i w odległości dwóch, metrów da ł strzał do 
króla. Kula trafiła w  serce i spowodowała śmierć w chwili, 
gdy rannego przenoszono do szpitala wojskowego. —  
Aresztowany na miejscu sprawca zbrodni nazywa się 
Szinas; jest z pochodzenia Grekiem. T o  właśnie wy­
w ołało w  całej Grecyi deprymujące wrażenie. Dotąd 
ze śledztwa nie można było wywnioskować, jakie Schi- 
nas miał powody do wykonania zbrodni. Praw dopodo­
bnie jest umysłowo anormalny.

N astępcą po zamordowanym królu został syn jego 
K o n s t a n t y n .

P . B ro n isła w  P oźn iak , pianista, uczeń profesora 
Szopskiego, a następnie Lalewicza, od lat kilku zamie­
szkały w Berlinie, gdzie pracuje w zawodzie pedago­
gicznym na stanowisku profesora konserwatoryum Sterna, 
wystąpił w  tych dniach z wielkiem powodzeniem w  Ber­
linie ze słynnem Triem  Birkigta. Prasa berlińska Stawia 
grę p. Pozniaka bardzo wysoko, oddając jej duże po­
chwały, jakie zwykła oddawać pierwszorzędnym piani­
stom, chwaląc ton, uderzenie i muzykalność artysty. —  
P . Pozniak odbył z ternie T riem  tournee koncertowe 
po W łoszech, zbierając wszędzie dowody uznania.

Z tea tru  m iejsk iego . Repertuar świąteczny zo­
sta ł już ustalony. W  pierwsze święto Wielkiej - Nocy, 
w niedzielę 23 b. m., o godz. w pół do 4 popołudniu 
wystawionym będzie „K ordyan". Będzie to już 71-sze 
przedstawienie poematu dramatycznego Słowackiego na 
scenie krakowskiej. W ieczorem o godz. w  pó ł do 8-ej 
daną będzie komedya L. Birińskiego „Taniec czyncr 
wników". —  W  poniedziałek dnia 24-go b. m., jako 
w  119-tą rocznicę przysięgi T adeusza Kościuszki na 
Rynku, wystawionym będzie po południu o godzinie 
w p ó ł  do 4-ej „Kościuszko pod Racławicam i". Będzie 
to już 301 przedstawienie tego obrazu historycznego 
w  Krakowie. W ieczorem w poniedziałek „Judasz 
z Kariothu". K. H , Rostworowskiego. —  W e wtorek 
dnia 25 b. m. po południu o godzinie w  pó ł do 4-ej 
„D yabeł i Kaczmarka" Stefana Krzywoszewskiego. 
W ieczorem „K obieta i Pajac" z p. Mrozowską w roli 
Conchity. W e  środę dnia 26 b. m. „W ieczór trzech 
króli", z p. Solskim w roli Chudogęby, p. Mrozowską 
w  roli Violi. —  W e  czwartek 27 b. m. „Judasz z K a­
riothu". —  W  piątek) dnia 28 b. m. „Tanieć czyno- 
wników".

Cyrk prusk i w  K rak ow ie. W ielkie afisze, roz­
lepione po mieście, zapowiadają przybycie na święta 
do Krakowa cyrku „A lham bra". W edług  zasiągniętych 
informacyi, jestto cyrk p r u s k i ,  który umyślnie wybrał 
na przedstawienia święta wielkanocne, aby ściągnąć do 
siebie publiczność świętującą i wyłudzić od niej pie­
niądze za kilka kiepskich błazeństw . Obywatelskim obo­
wiązkiem naszych w ładz powinno być wydanie zakazu 
wprowadzania się pruskiego gościa, z tego zwłaszcza 
powodu, że cyrk „A lham bra" stwarza ogromną konku- 
rencyę naszym krakowskim teatrom, których dyrekcye, 
ucierpiawszy bardzo wiele finansowo przez te kilka mie­
sięcy stagnacyi, cieszyły się , iż przez te trzy dni świąt 
może sobie straty przynajmniej w  drobnej części po­
wetują.

Patryotyczna publiczność krakowska nie powinna 
chodzić do cyrku „A lham bra", ale tego pruskiego gościa, 
z godnością zignorować.

Z T eatru  „A pollo" . —  O becny program teałru 
„A pollo" budzi prawdziwą senzacyę. Jest on tak do­
brany, że każda sfera ludzi znajduje dla siebie stosowne 
produkcye i odpowiednie punkty, które wywołać muszą 
zadowolenie i tę świadomość, że w teatrze „Apollo" 
przepędza się wieczór bardzo przyjemnie. N ie dziwota,

M o t t
brak  energii, b rak  sił żywotnych, rozprężenie nerwów, ogólne 
rozdrażnienie i wogóle b rak  chęci do życia, są to choroby dzi­
siejszego wieku, które napadają najzdrowszego nawet człowieka i od­
bierają wszelką ochotę do pracy i życia. Przeto konieczna potrzeba 
wymagała wynaleść środek zaradczy utrzymania się przy zdrowiu 
i być odpornym na wszelkie choroby. Środek taki nieszkodliwy i nie 
pozostawiający żadnych następstw udało się wynaleść przez należyte 
preparowanie afrykańskich orzechów „KOLI", które ąrcyksiążęcy do­
stawca nadworny Mr. T. Paraslcowicz pód nazwiskiem : „HERCULES" 

KOLA" opatentował.
Znakomite skutki „HERCULES-KOLA" odczuwają na sobie: dzieci 
i uczniowie, znużeni siedzeniem w "szkole i natężeniem umysłowem, 
dorośli, znużeni i zmęczeni pracą fizyczną, lub umysłową, chorzy wy­
cieńczeni chorobami, szczególnie ci, którzy mają skłonność do chorób 
nerwowych, szaleństwa, obłędu i t. 'd. ludzie nadużywający napojów 
alkoholowych i tytoniu, kobiety nerwowe, histeryczne, niezadowolone, 
chore ha błędnicę, mężczyźni zużyci życiem hulasZczem, zdrowi lu­
dzie, by rzeźkość latami utrzymać. Dowód skuteczności „HERCU­
LES-KOLA" można w każdym z wymienionych tutaj wypadków po 
użyciu kilku tylko pastylek już doświadczyć, ale powtarzamy, że 
tylko patylki „HERCULES KOLA"; inne naśladownictwa pod 
nazwą Kola nie są równoważne z tym preparatem. Także bezsenności, 
cierpień normalnych i wszelkich chorób nie odczuwa się, jeżeli za­
żywa się „HERCULES-KOLA" jak tylko całe lata można utrzy­

mać się zdrowym i odpornym na wszelkie choroby.
1 pudełko zaw ierające 100 pastylek kosztuje 3 korony, z a ś  
zaś 1 pudełko zaw ierające 200 pastylek kosztuje tylko 5 koron 
wraz z opakowaniem, opisem użycia i franco do każdej stacyi 
pocztowej. Wyrobem Hercules-Kola zajmuje się apteka dworska 
„zur Mariahill" w Wiedniu. G eneralny zastępca i główny skład 
na Galicyę, Bukowinę, Śląsk austr., Król. Polskie i Ces. Rosyjskie

J Ó Z E F  S A  D Z I K O W S K I , K R A K Ó W , 
ulica Zielona Nr. 19. —  Biuro Odział II.

Stolarnia m otorowa

Joachima Steinberga w M o w ie
ulea  S tarow iśln a  85 — u lica  D ajw ór 14 — T e le fon  1378 

Wielki skład posadzek dębowych, deszczółko- 
wych i taflowych z dębiny sławońskiej.

Z am ów ien ia  w y konu je  się dobrze, rychło  i tan io .

Wyłącznie prawdziwe szlachetne 
kamienie w  oprawie ::

Ferdynand Hofmann
Kraków, Sukiennice L. IT.

Jednorazow a próba przekona  
każdego o jakości:

'•2 Klg. Kawy Nr 1 Kor. 2*00
V2 ,, „ „ 2 „ 2 08
V* „ ,, „ 3 „ 2-32
% i i  » » 4 55 2*48

* V  , ,  5, , ,  5 „  2-80

z własnej pierwszej krajowej 
„H Y GIENICZNE J“

Wojciech Olszowski, Kraków
Mały Rynek, róg ul. Szpitalnej.

Nowo wprowadzone

Piwo krajowe limanowskie
uznane za najlepsze jest już wszędzie do nabycia.

i R ep rezen tacya  i sk ła d y  w e  w ła sn y m  za rząd zie  p rzy  ul. M ostow ej I,[6 Nr te le fo n u  1334. i
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wszak nowa dyrekcya nie szczędzi ani kosztów, ani 
trudu, aby dać swym gościom rzeczy naprawdę piękne 
i zajmujące, a przytem dotąd w Krakowie niewidziane. 
W szystkie punkty programu są atrakcyami nielada, któ- 
remi mógłby się poszczycić niejeden teatr w stolicach 
państw. T rzeba i to dodać, że program nader estety­
cznie ułożony jest czysto f a m i l i j n y ,  tak, że całe ro­
dziny, nawet dzieci, mogą się nim żywo zająć i ubawić. 
Chcąc uprzystępnić możność podziwiania w czasie świąt 
wielkanocnych, obecnych światowych produkcyj, szero­
kim kołom Studentów, młodzieży i dzieci —  dyrekcya 
teatru „A pollo" urządza w dniach 23, 24 i 30 marca 
b. r. p r z e d s t a w i e n i a  p o p o ł u d n i o w e  po z n i ­
ż o n y c h  c e n a c h  wstępu. Przedstawienia te rozpo­
czynać się będą o godzinie 3 '30  popołudniu. C ałe  ro­
dziny, tudzież studenci i młodzież skorzysta licznie z tej 
sposobności.

Program  św ią teczn y  teatru „Nowości" zapowiada 
się nadzwyczaj interesująco: W  pierwszym rzędzie Wy­
mienić należy francuskich nlicznych śpiewaków i muzy- 
knntów Les Mirifiques, oraz angielskich ekscentryków 
Sisi-fifi, niezrównanych w swojej komicznej wodnej pan­
tomimę. P o  raz pierwszy wystąpi gościnnie tancerka 
polska M arya Rolla Gumińska, która poprzednio wy­
stępowała w  miejskim teatrze we Lwowie. Znakomita 
pariziana p. t. „Z łapany  na gorącym uczynku" i „Otello 
w szlafroku", arcykomiczna farsa, przyczynią się niewąt­
pliwie do powodzenia tego programu świątecznego.

B ryn d za  „P a — P a “. Pod nazwą „P a — P ą “ po­
jawiła się w tutejszych składach towarów spożywczych 
bryndza, nadzwyczaj smaczna i czysta. Opakowana jest 
w papier pergaminowy, co chroni ją od wyschnięcia 
i zanieczyszczenia —  czego nie można było twierdzić 
o bryndzy, sprzadawanej dotychczas z beczułek' Bryn­
dzę „Pa-— P a “, której próbę otrzymaliśmy od jednego 
z tutejszych kupców, możemy polecić śmiało i- najwyr 
bredniejszym smakoszom, a ze względu, że jest ona 
wyrobem krajowym, powinniśmy przy zakupnie żądać 
tylko tej m a r k i . -----------------

S zanow nej P. T . P u b licznośc i zw racam y  uw agę 
na  og łoszen ie  now o  o tw orzonego  sk lepu  obuw ia 
p od  firm ą „Alfa" przy  ul. S ta ro w iśln e j 1. 6.

Z gm in przyłączonych.
Z w y cięstw o  w  Izbie rękodzie ln icze j —  z w y ­

cięstw o  dob rego  n ad  złem, p o w ita ło  m ieszczaństw o 
gm in przy łączonych  z p raw d z iw ą  rad o śc ią  i p rze­
sy ła  na te j d ro d ze  .now em u Prezydyum  i W ydzia ­
łow i Izby  szczere  uznan ie  za n ie stru d zo n e  u siło ­
w an ia  i s ta ra n ia  zą po n iesio n e  trudy  ku u sun ięc iu  
złego i sp ro w ad zen ie  Izby na  to ry  p racy  rea lne j 
a p rzedew szystk iem  uczciw ej se rdeczne : »Szczęść 
B oże* .  ...... „ . . . . . . . .  ...

Sym patye gm in p rzy łączonych  d la  Izby ręk o ­
dzieln iczej tudzież K lubu rękodz ie ln iczo -m ieszczań  
sk iego  w y n ik a ją  z tego  pow odu , p o n iew aż  m iesz­
czań stw o  g ru p u jące  się obecn ie  w  obydw u  insty  
tu cy ach  p ro w ad z iło  w alkę  przeciw  brudnym  sza- 
cherkom  jed n o s tek  m ających  n a  c e l u  t y l k o  i n- 
t e r e s o s  o b i s ty  ze szkodą  ogółu. W  podobnym  
położeniu  :są  gm iny p rzy łączone O d chw ili bow iem  
zaw ieranych  znam iennych  i jedynych  w  sw oim  ro ­
dzaju um ów  o p rzy łączen ie  do KrakoW a, p ow sta ły  
p raw ie  w  każde j gm inie  dw a s tro n n ic tw a  t. i. je ­
dno t  zw . m ag istrack ie , m ające  jedyn ie  na oku 
i celu  sw e o so b is te  in te resy , d rugie  p rzec iw n ie  
p rag n ące  szczerze d ob ra  m ieszk ań có w  do tyczących  
gmin.

Z tego  p ow odu  w y w iąza ła  się w a lk a  p o d obna  
zupełn ie  do w alk i o Izbę rękodzieln iczą. T am  zm a­
ga ł się K lub  rękodzie ln iczo -m ieszczańsk i, z Kołem 
m ieszczańsk im , tu  Z w iązki kato l. w łaśc ic ie li re a l­
ności z w sp o m n ian ą  g ru p ą  m ag istracką. W alka  nie 
rów na , gdyż po s tron ie  m ag istrack ie j by ła  s iła  nie 
p rzeb ie ra jąca  w  śro d k ach  — m ająca  w ładzę, zaś 
po n aszej s tron ie  s ta ły  g rupk i ludzi p raw ie  b e z ­
silnych , u fnych jed n ak  w  słu szn ą  sp raw ę  i pełnych  
nadziei, że uczc iw ość  i sp raw ied liw o ść  chociaż nie 
zaraz —  jed n ak o w o ż m u s i  z w y c i ę ż y ć .  1 cho ­
ciaż  dziś jeszcze nie m ożem y się* cieszyć zupełnem  
zw ycięstw em , to  jed n ak  z p rzy jem nośc ią  rob im y 
rach u n ek  naszej p racy. W idzim y z niego, że p o tra ­
filiśm y już całe  zastępy  p rzekonać, że pragn iem y  
działać  w  każdym  k ie runku  w  duchu  k a to licko - 
narodow ym  dla  d ob ra  w sp ó łobyw ate li. ’0  jednostk i, 
k tó re  d la  w s trę tn e j zach łan n o śc i w  celu o sob is tych  
korzyści używ ają  rozm aitych  k rętych  ścieżyn , —  
nie dbam y.

Z ap am ię tam y  ich sob ie  jedyn ie  n a  przysz łość , 
jak  zapam ię tam y  rów nież lu d z i' nam  życzliw ych, 
do k tó rych  i członków  Klubu rękodz ie ln iczo -m iesz  
czańsk iego  zaliczam y. W praw dzie  z p rzy jem nośc ią  
zaznaczam y, że pew ne sfery  uznały  p o  c z ę ś c i  
s łu szn o ść  naszych  dążności — i znaczn ie  zm ieniły 
pod  tym  w zględem  sw e z ap a try w an ia  —  a  sp o ­
dziew am y się, że w  niedalek iej, przyszłości nie bę 
dzie w ogóle  w  K rakow ie z kim  w alk i p row adzić , 
gdyż u św iadom ien ie  m ieszczaństw a  po stęp u je  szyb ­
kim  i pew nym  krokiem .

N o w a k  H e le n a
(Filia Aleksandra Grabowskiego) 

Kraków, ul. M ogilska 1. 6.
poleca w ęd liny  z e lek trom otorow ej fabryki A leks  
Grabowsk ego  codzień św ieże . — N adto pieczyw a  

i piw o b u telkow e.

P ie r w s z o r z ę d n y

Z a k ł a d  k r a w ie c k i
ANTONIEGO KADŁUCZKI

w Krakowie, ulica Grodzka L. 35.

n-ykonuje ubrania męskie według najnowszej mody po cenach 
um iarkowanych z własnego lub powierzonego m ateryału.

Pracownia blacharska
WINCENTEGO PINKALSKIEGO
w Krakowie przy ul. Jagielońskiej I. 9.

podejmuje się  wszelkich robót w zakres ten 

wchodzących, jak również przyjmuje w szelkie  

=  reperacye po cenach umiarkowanych. —

F abryka św iec  i w y r o b ó w  w o sk o w y ch
FR. SEZEM SKY

Mł. B o le s ła w  (C zechy), B ia ła  (Galicya)
polecają woje najprzedniejszej;jakości; wyroby, ą. m ianow icie: 
Śwjęce wszelkiego rodzaju, kń!cielne.~ woskowe, półwoskoyye, 
stearynowe, gładkie lub artystycznie zdobione. Świece do użytku 
domowego stearynow e 1 parafinowe białe lub koloęow.e. Fa­
bryki ozdobione 22 pierwszemi odznaczeniami na wystawach 
światowych. Dwukrotnie odznaczone przez Jego Świątobliwość 
Ojca św. Spećyalność św iece, z wosku chemicznie bielonego 
z m arką N. M. P. Nieustającej Pomocy, oraz św. Piotra. Wy­

roby tylko najprzedniejszej jakości.
Geny najbardziej umiarkowane. Bez konkurencyi.

§5®®®®®®®®®®®®®®®®®H
A L E K S A N D E R  F I S C H H A B  

F abryka p ieczęci  
k auczu kow ych  i drukarń  dom ow ych- 

K R A K Ó W  
Grodzka 50. — T elefon  2042-V III.

®
®
®
®
®
®
®

55©®©©©©©®®®©©©®©©©H
kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, jak: losy, renty, listy zastawne, akcye, 
obligacye. Monety zagraniczne, marki, franki, ruble, dolary. Załatwia wszelkiego rodzaju 

interesabankowe.
U sk u teczn ia  szybko  zlecen ia  g ie łdow e, przekazy  na m iejsca kąp ie jo w e  i zagran iczńe . Przy jm uje 

w k ładk i na  książeczk i w k ładkow e. K 5000 w y p łaca  dzienn ie  bez w y pow iedzen ia .
Podatek rentowy opłaca bank z własnych funduszów.

Wyłączna sprzedaż kapeluszy „'= . g nf n n j l a n n c ?
pierw szorzędnych  fabryk  zag ran icznych: B orsa lino  nizkich b b I I a w I I I  M v « I H  U U a ł  
w ło sk ie , C hristys a n g ie lsk ie  i c. L  fabryk  nad- lecz stałych

w ornych: H iickel i W ilh e lm  P łess .

Kraków
u lica  S ła w k o w sk a  Ł. Zif.

(D om  X X. M arków ). J
=  LAWN-TENNIS =

Rakiety, prasy, piłki

P i ł k i  nożne K R A K Ó w,
Aparaty gińlrtastycztie 

i wszelkie przybory 
sportowe w najwięk­

szym wyborze.

REIM i S P Ó Ł K A  KRKĘ°L!;
RYNEK G ŁÓW NY L. 37. LINIA A -B  1 R  U L  C

polecają najtaniej:

FARBY OLEJNE SZYBKOSCHNĄCE DO UŻYTKU GOTOWE. 
LAKIERY,GLAZURY BURSZTYNOWE,EMAILIE, POKOSTY,TERPENTYNY, 

wosk, masa francuska itp.

z drzewa 
Lingnum-SanCtum 

RULETY 

Przybory bilardowe iit e

Najlepsze obuwie
bajecznie tanio sprzedaje nowo otworzony

magazyn obuwia HL-FH
KRAKÓW, UL. STAROWIŚLNA L. 6

Nadszedł świeży transport na sezon wiosenny i letni

Damskie półbuciki cheyr...................................K. 7-50
„ „ am eryk   . . „ 950

ż ó ł t e ...............   .10-—
„ buciki chevr   . . „ 9 50

boksowe

Męzkie buciki chevr.................. . ................... Iv. 10 —
„ „ I-a boksowe ............................   12-—
„ ,, żółte (oryg. Boston) . . . . „ 16-50
„ „ turystyczne .  ........................  8-—

oraz w ielki w ybór obuw ia wszelkiego rodzaju
i najnowszych fasonach i najlepszej jakości. — Ceny stałe nadzwyczaj tanie.

[ m i eczarniaWiktoryi Grygowej w Krakowie poleca
na ś w i ę t a  trzy razy dziennie św ieże  

”  __ . . .  w m  mleko o zawartości 3‘5°/° tłuszczu,
przy ulicy K arm elickiej L. 21. sery masło , ja|a zawsze
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NOWO OTWARTA

KAWIARNIA
w  Rynku głów nym  L. 16. I. p.

połączona ze salam i b ilardow em i i do gier tow arzyskich  oraz 

czytelnią w yposażoną obficie w  pism a krajowe i zagraniczne.

Kawiarnia zaopatrzona jest doborem w szelk ich  chłodni­

ków  i napoi p ierw szorzędnej jakości.

Lokal otwarty od godziny 7 rano do 3 w  nocy.

D ziękując uprzejmie za dotychczasow e w zględy i ręcząc 

nadal za szybką i sum ienną obsługę, polecam  się łaskaw ym  

w zględom  P. T. P ubliczności

z głębokim  szacunjriem

Ludwik Franczek.

Z JE D N O C Z O N E  A U S T R . A K C Y JN E  
TOW ARZYSTW O PAROW EJ ŻEGLUGI

Regularna i bezpośrednia kom uni^a®^  
z Austryi do Ameryki, Kanady i t. p.

Informacyi udzielają i sprzedaż kart okrętowych uskuteczniają dla zachodniej 
Galicyi i Bukowiny: JE N E R A L N A  A JE N C Y A  G O L D L U ST  i SK A  
K R A K Ó W , L U BIC Z 7. (naprzeciw dworca kolei). —  Dla wschodniej 
G alicy i: L w ó w , B iuro p a sa żersk ie  A u stro -A m er ica n y , N a B ło n ie  2. 
oraz wszystkie prowincyonalne ajencye, następn ie : T r y e s t : D y rek cy a
A u stro  -A m erican y, V ia  M olin  P icco lo  2 . W ie d e ń : B iuro p a sa ż e r ­
sk ie  A u stro-A m erican y, K arntnerring  7. II., K aiser J osefstr . 3 6 .

P. T. Rękodzielnicy! 
rozszerzajcie „Tygodnik M ieszczański".

Rządowo upoważniona

S Z K O Ł A
Rachunkowości państwowej i buchalteryi 

Józefa Tobiczyka w  Krakowie
przy uf. Szujskiego L. 7.

Podlegająca w  m yśl reskryptu c. k. M inisterstwa 
wyznań oświaty z dnia 17-go stycznia 1909 roku, 

1. 48T88 inspekoyi c. k. Władz szkolnych. 
Obejmuje kursa przygotowawcze do egzaminów skła­
danych: a) w c. k. Namiestniotwie, b) w  Akademii

handlowej.
0  dziel a się również nauki pisania na maszynach
1 stenografii, oraz osobnych lekcyi z przedmiotów

w  zakres buchalteryi wchodzących. 
Zgłoszenia codziennie od 8 do 6 popołudniu.

Z ak ład  ś lu sa rs tw a  a rtystyczno  -  budow lanego

Jan Starzek
: Kraków, ulica Wielopole I. 4. :

(obok głów nej poczty).
p oleca jako specyalności: Schody żelazne, Ba'kony, 
Bramy, Ogrodzenia, Balustrady schodow e, wszelkie 

roboty kute artystyczne i budowlane. 

Specyalny dział rekonstrukcyi wag decymainych  
i sto łow ych  — r e p e r a c y e  w a g  i c i ę ż a r k ó w  
oraz cechow anie w c. k. urzędzie uskutecznia w jak 

najkrótszym czasie.

:: C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E .  ::

Przystanek kolei elektrycznej.

Kazimierz Rudnicki
PDłwsie -  Zwierzyniec ul, Kościuszki

poleca swój sowicie zaopatrzony

H A N D E L  T O W A R Ó W  
K O L O N I A L N Y C H

win oraz pokoje do śniadań.

"a
*

Lokal otwarty do 11 w nocy.

Zakład główny
w  Pradze.

FILIE: 

Czerniowce 
Berno 
Lwów 
Tryest 
Kraków 
W iedeń.

EK SPO ZY TUR Y:

Bielsko-Biała

W iedeń

Luhaczowice

Piszczany.

Centralny Bank czeskich kas Oszczędności

OSTREDNI i f  BANKA
Filia w Krakowie, róg Rynku gł. 42. i ul.św.Janal.
Jako cen tra lna instytucya kas oszczędności i zakładów finansowych pozostaje w stosunku z 6.700 insfyfucyam i.

L. Telefonu  
1170.

Specyalny oddział 

dla

W A D Y Ó W ,
K A U C Y I

i

F i n a n s o w a n i a

r o b ó t  publicznych  

i rządowych.

KANTOR WY MI AN Y
Kupuje i sprzedaje papiery 

w artościow e, waluty, dewizy, 
m onety. :■ W ym iana kuponów 
i pieniędzy zagranicznych.

Bezpłatne przechow anie i za ­
rządzanie depozytów.

Bezpłatna kontro la  losów i 
realizacya kuponów.

Akredytywy, inkasa, przekazy 
n a  wszystkie m iejsca w  Au- 
stro-W ęgrzech  i Zagranicy 
oraz na: A merykę.

Lombard papierów  w artość.

n n y
oprocentowuje 

1 o k a c y e na

hsipeczbi wkładkowe 
i rachunki bieżące

jak  najkorzystn iej  

w e d łu g  um ow y  

p rzy  z n a c z n e j

dziennej dyspozycyi.

Lokaćye posagow e, m ałżeńskie i kontraktow e na unikaty i duplikaty.
Pożyczki komunalne dla gmin, powiatów, krajów i publicznych korporacyi. 
Zaliczkowanie faktur. — Eskont w eksli instytucyi finansowych.
= = = = =  N ajtańsze przekazyw anie pieniędzy do Ameryki. —  A sekuracya losów. ■ ........—

Oddział informacyjny udziela informacyi dla P. T. bezpłatnie.
- -   -  Czeki P. K. O. wydaje się na żądanie. = = = = =

PODATEK RENTOWY OPŁACA BANK Z WŁASNYCH FUNDUSZÓW.

I n s t y t u c y e
pod egidą banku. 

„Bohemia" akc. bank  

w P radze z filią 
w Nowym Yorku.

„Bank of Europę44
pierwszy czeski państwowy 
bank handlowy w  Nowym 
Yorku z filiami w Ohio i 

Chicago.

Adres telegr. 

„Sporobanka44.

Belgradzki bank ko- 
m ercyalny, Belgrad.

U stred na  banka

Kroacki bank eskon- 
tow y w Brodzie n. Sawą.

„PATRIA44 akc. tow. 
ubezp. w P radze z filią 
w K rakowie, W iedniu, 
Bernie, T ryeście i inne.

Redaktor cdpowiedzialny: — Julian Kurdziel. — Wydawca: Piotr Cekiera. — Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie, ul. św , Tom asza 1. 35. (Rządca J. R. Dobrzański),


